
Artykuł 
N. Chruszczowa 
w „Problemach 
pokoju
i socjalizmu“
Czasopismo „Problemy 

pokoju i socjalizmu” za­
mieszcza we wrześnio­
wym numerze artykuł I 
sekretarza KC KPZR, 
przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR N. S. 
Chruszczowa pt. „Aktu­
alne zagadnienia rozwoju 
światowego systemu so­
cjalistycznego”. Pełny 
tekst tego artykułu za­
mieszcza niedzielna „Try 
buna Ludu”. Itok XVIII, nr 203 (5653) Niedziela, 26 i poniedziałek, 27 sierpnia 1962 r. Cena 50 gr

Teoretycy marksizmu 
obradować będq w Moskwie
MOSKWA (PAP). — W po | ryki. Tematem obrad będą 

niedziałek 27 bm. rozpocz-i problemy współczesnego ka 
nie się w Moskwie konteren pitalizmu. Konferencję zor-j 
cja teoretyków - marksistów j garażował instytut ekono-j 
krajów Europy, Azji i Ame miki światowej i stosun-, 
imm-ran —« MM»»« ków międzynarodowych Ałćai

De Gaulle odpowiada
na depeszę
Chruszczowa

demii Nauk ZSRR oraz re 
dakcja czasopisma „Proble­
my pokoju i socjalizmu”.

W obradach wezmą u-

Za kilka dni położenie 
kamienia węgielnego 
pod budowany przez Polskę
poił w Famaguście na Cyprze
WARSZAWA (PAP). -

, . , , , . ,W najbliższych dniach w
dział teoretycy marksizmu Famagusta - na Cyprze po

MOSKWA (PAP). W so­
botę opublikowano w Mos­
kwie odpowiedź prezydenta 
de Gaulle’a na depeszę Ni­
kity Chruszczowa, w któ­
rej premier ZSRR wyraził 
oburzenie z powodu zama­
chu na życie prezydenta 
Francji i życzył mu dobre­
go zdrowia.

De Gaulle napisał w od­
powiedzi: „Dziękuję panu
za depeszę. Bardzo mnie 
wzruszyła”.

Kennedy lądował

z ponad 20 krajów. Przewi­
duje się omówienie proble­
mów: „kapitalizm państwo­
wo - monopolistyczny a 
współczesna polityka kra­
jów imperialistycznych”, 
„wspólny rynek, jego pro­
blemy ekonomiczne i poli­
tyczne”, problemy sytuacji 
i walki klasy robotniczej w 
warunkach współczesnego 
kapitalizmu”.

----■-----

Skradli plakaty 
filmowe

łożony zostanie kamień wę­
gielny pod budowany tam 
przez Polskę nowoczesny 
port handlowy. W uroczysto 
ści tej weźmie udział wice­
minister budownictwa i 
przemysłu materiałów budo 
wlanych — Stefan Faria- 
szewski, który w towarzy­
stwie dyr. naczelnego przed 
siębiorstwa handlu zagrani­
cznego „Polservice” — Zbig 
niewa Ziółkowskiego wyru 
szył w sobotę w podróż na 
Cypr.

— Port ten budujemy w 
wyniku wygrania przez 
„POLSEK VICK" między­
narodowego przetargu o- 
gloszonego w listopadzie ub, 
roku przez rząd cypryjski — 

BERLIN (PAP). - W ża- oświadczył dyr. Ziółkowski 
b j chodnioberlińskim kinie do — P^edb-tawucieiowi PAi-

W Chmurze dymu brych filmów „Filmkunst przed Wyjazdem- w prze'
am Olivaer Platz” (jest tam 
właśnie w repertuarze „Po-'WASZYNGTON (PA?). Pełne 

napięcia minuty przeżył w P>3> 
tek personel lotniska wojsko- j diament”) dokonano
wego w Hyannis Port w ame­
rykańskim stanie Massachusetts, 
podczas lądowania samolotu od 
rzutowego, na którego pokła­
dzie znajdował się pr ’
Kennedy, udający się na we­
ekend do swej letniej rezy­
dencji.

W momencie, gdy maszyna 
zetknęła się z ziemią spowita 
została nagle chmurą gęsteYo 
dymu. W kierunku kołują­
cej na betonowym patie maszy 
ny, popędził natychmiast sa­
mochód straży pożarnej z przy 
gotowanymi gaśnicami piano­
wymi. Interwencja okazała się 
jednak niepotrzebna. Okazało 
się, że dym powstał na sku­
tek zatarcia się kół podwozia 
Prezydent prawdópodobnie nic 
nie zauważył, gdyż bez komen 
tarzy opuścił samolot i wsiad! 
do helikoptera, który odwiózł 
go do jego rezydencji.

W gsorcie gdańskim 
przewala

ostatnio kradzieży. Nieznani 
sprawcy wdarli się do loka 
lu i skradli około 80 plaka­
tów ze stałej wystawy znaj 
dującej się w hallu. Zabra­
li plakaty uznane za naj lep 
sze pod względem arytysty- 
cznym, pozostawiając naj­
gorsze.

---- ft-----_

Depesza premiera
Cyrankiewicza
do premiera Włoch
WARSZAWA (PAP). W 

związku z tragicznym w 
skutkach trzęsieniem ziemi

dfowiio i drobnica w p°łudni°wych włoszech
Przy nabrzeżach portu gdań­

skiego znajdują się 24 statki. Naj 
większa ilość statków przypada 
na drewnowce, z których dwa wy 
ładowują kopalniaki (import), 
natomiast siedem zabiera tarci 
cę eksportową. Wśród statków
przeładowywujących drobnicę,
dwa zabierają ponad 19 tys. ton 
cementu, jeden około 600 ton 
stłuczek szklanych, jeden 1300 
ton soli na eksport.

Pod załadunkiem znajduje 
się również polski statek „RO­
KITA”, który przywiezie do 
Francji 160 koni. Po okresie 
remontu pracę rozpoczął rów- | 
nież elewator zbożowy. Wczo- i 
raj statek „ELIN HOPE” ban- |
dery norweskiej wyładowy....
11 tys. ton jęczmienia. (bk)

------©-----

Przerwy w nadawaniu 
przez Warszawę I 
do końca sierpnia br.

Komitet do Spraw Radia i 
Telewizji „Polskie Radio 1 Te­
lewizja” zawiadamia, że z po­
wodu złych warunków atmo­
sferycznych, Centralny Zarząd 
Radiostacji nie jest w stanie 
przeprowadzić do poniedziałku 
27 bm. zaplanowanych prac 
antenowych na maszcie radio­
stacji centralnej Warszawy I.

W tej sytuacji — aż do koń­
ca sierpnia trwać będzie co­
dzienna* przerwa w nadawać u . j 
programu I od godz, 8.3« do 
17, przeznaczona na w ykona- 11 

t uje prac montażowych anten li 
f ultrakrótkofalowych.

prezes Rady Ministrów Jó­
zef Cyrankiewicz wystoso­
wał do prezesa Rady Mi­
nistrów Republiki Włoch 
Amintore Fanfaniego depe­
szę z wyrazami współczucia.

targu,, uczestniczyły kraje o 
tak rozwiniętej gospodarce 
morskiej, jak Anglia, Holan 
dia, Francja. NRF czy Wło 
chy. W rezultacie tego suk­
cesu podpisany został w gru 
dniu ub. roku kontrakt, któ 
ry przewiduje zbudowanie 
— przez naszych specjali­
stów i naszym sprzętem — 
na miejscu starego portu ,’w 
Fama g us t a nowoczes ne go b a 
senu portowego, falochro­
nu i nabrzeża.

Roboty właściwe już się toz 
poczęły. Na miejsce budowy 
dostarczono z Poiski kilkoma 
statkami ciężki sprzęt: spy­
charki, maszyny, jednostki ho­
lownicze, stalowe pontony, ba­
zy dla nurków oraz znaczne 
Mości mat. budowl. — cemen­
tu, stali itp. Jeden z takich 
transportów tworzył praw­
dziwą „morską karawanę” — 
składał się ze statku „Jantar” 
oraz holowanych przez niego 
barek, W połowie lipca na te­
ren budowy skierowano na­
stępną „karawanę” złożoną z 
holownika „Koral” wielkiej 
pogłębiarki „Lucyfer” oraz 
dwóch barek ze sprzętem.

Dzięki tym dostawom u- 
tworzono w Famagusta, wy 
posażoną w nowoczesny 
sprzęt, bazę budowy portu. 
Przebywa w niej kilkudzie­
sięcioosobowa grupa inżynie 
rów oraz brygady fachow­
ców: betoniarzy, cieśli, nur­
ków.

Port Famagusta otrzyma bli­
sko półtorakilometrowej długo 
sei falochron oraz nabrzeża prze 
ładunkowe o długości ponad 
600 metrów. Konstrukcja falo­
chronu wykonana zostanie z 
głazów skalnych, pochodzą­
cych z jjołożonych na wyspie 
kamieniołomów, a uruchomio­
nych przez naszych specjali­
stów. Natomiast nabrzeża por­
towe wykonane zostaną z blo 
ków betonowych. Basen porto 
wy pogłębi się do 10 m. Dzię­
ki temu do nowego portu będą 
mogły zawijać statki o nośnoś 
ci 10 tys. i więcej DWT. O roz 
miarach przewidzianych prac 
mówi np. to, że pogłębiarka 
„Lucyfer” wydobędzie z base­
nu portowego przeszło 700 tys. 
m sześć, piasku i ziemi. Po 
zakończeniu wszystkich robót 
(które przewiduje się w 1964 r.) 
zdolność przeładunkowa nowe­
go portu w Famagusta — w sto 
sunku do istniejącego tam sta­
rego basenu portowego — wzro 
śnie co najmniej dwukrotnie.

Zawarcie kontraktu, któ­
ry opiewa na 3,4 min. d-ola 
rów, jest niewątpliwie du­
żym osiągnięciem polskiej 
myśli technicznej: otwiera
nam niejako „okno na 
świat” dla dalszego ekspor­
tu usług i myśli technicz­
nej w dziedzinie budownic­
twa portowego. A żaintereso 
wanie tego typu eksportem 
jest na świecie znaczne. Do 
wodzą tego rozmowy, jakie 
w tych sprawach prowadzi 
nasze przedsiębiorstwo z róż 
nymi krajami, m. in. poło­
żonymi nad Morzem Śród­
ziemnym.

W Niemieckiej Republice 
Federalnej ani na chwilę 
nie ustaje antypolska heca 
prowadzona przez najróż­
niejsze ziomkostwa. Ostat­
nio odbyło się w Kilonii 
spotkanie ziomkostw poiror 
skich, podczas którego pre­
mier Szlezwig - Holsztynu 
von Hassel wygłosi dłuż­
sze przemówienie atakując 
granice na Odrze i Nysie 
oraz życząc uczestnikom 
spotkania „rychłego powro 
tu na ziemie ich ojców”

Prasa kilońska ochrzciła 
von Hassela mianem „wiel 
kiego przyjaciela Pomo­
rzan”.

Spotkanie odbyło się w 
typowej dla tego rodzaju 
zjazdów scenerii. Bito w 
werble, grały orkiestry, od 
był się przemarsz uczest­
ników spotkania przez uiice 
miasta ze sztandarami.

Na zdjęciu: dobosze ma­
szerując przez ulice miasta 
zapowiadają spotkanie Po­
morzan. CAP

Obce okręty ostrzelały 
Hawan ę
HAWANA (PAP). — W sobo- , widać poważne zniszczenia spO 

tę rano premier rządu rewolu- j wodowane pociskami. Jeden z 
cyjnego Kuby Fidel Castro o-j pocisków trafił w pokój gdzie 
głosił komunikat, w którym spało dwoje dzieci, które jedy-

Ślimaki odzyskały
wolność

stwierdza, że o godz. 11.30 w 
nocy z piątku na sobotę wy­
brzeże miasta Hawany zostało 
zaatakowane przez _ uzbrojone 
okręty, które oddały szereg 
strzałów z działa kaliber 20. 
Atakujące okręty zbliżyły się 
mniej więcej na kilometr od 
brzegu, otwierając ogień na bu 
dynki ulicy I w dzielnicy Mira 
mar (w Hawanie większość ulic 
oznaczona jest cyframi lub lite 
rami — przyp. red.). Ten atak 
nagły i zdradziecki' — głosi da 
lej komunikat — jest * wyrazem 
tchórzostwa i zbrodniczych in­
tencji jego autorów. |

Za ten nowy zdradziecki | 
atak przeciw Kubie premier Fi j 
del Castro czyni odpowiedział- j 
nym rząd Stanów Zjednoczo­
nych.

* * *
_, . , ... Atak trwał około 7 minut, W
PARYŻ (PAP). —- Kilka tysię czasie których padło około 60 

cy ślimaków, których „droga pocisków. Większość z nich skie 
życiowa miała zakończyć się rowana była na hotel kubań- 
ostatecznie na talerzach restau skiego instytutu przyjaźni na- 
racji paryskich, odzyskało wol rodów. W 9 pokojach hotelu 
ność podczas podróży do Pa- I 
ryża. Ciężarówka, która wiozła 
transport ślimaków, zderzyła 
się na szosie z innym samocho­
dem. Ofiar w ludziach wpraw­
dzie nie było, lecz cały ładunek 
znalazł się' na szosie. Większość 
ślimaków powoli, ale pewnie 
odpełzla do przydrożnego ro­
wu, a następnie dalej na po- i 
la.

Wypadek spowodował długo­
trwałą przerwę w ruchu na 
tym odcinku szosy. Żandarme­
ria musiała na okres 7 godzin 
zamknąć ruch, aby zapobiec 
ślizganiu się samochodów, a tym 
samym nowym wypadkom. Ca­
ły transport ślimaków trzeba 
było spisać na straty, ponie­
waż te, które „uciekły”, nie 
zostały już oczywiście schwy­
tane.

i Algierii biuro polityczne
zdecydowało przesunąć wybory

Na głównej ulicy miasta Ariano Irpino. Lud­
ność ogarnięta paniką tłumnie wyległa na ulice 
miasta. CAF - telefąto

ALGIER (PAP). Sekretarz 
generalny biura polityczne­
go Algierskiego *Frontu Wy­
zwolenia Narodowego Khi- 
der oświadczył w sobotę w 
godzinach . przedpołudnio­
wych, że biuro polityczne 
postanowiło przesunąć wy­
bory, wyznaczone początko­
wo na 2 września na póź­
niejszy „termin”, do chwili 
gdy zaistnieją warunki rze­
czywistego pokoju”.

Biuro polityczne piętnują 
otwartą rebelię oficerów 
wojskowej rady Wilai IV.

Biuro polityczne oświad­
cza. że vnie jest w stanie 
wypełniać swych funkcji — 
dodał Khider.

Biuro Polityczne —oświ id 
czył dalej Khider — nie 
może dłużej popierać kan-

Dymisja
Budiafa

ALGIER (PAP). Moham 
med Budiaf ustąpił z biu­
ra politycznego Algierskie­
go Frontu Wyzwolenia Na­
rodowego „w obliczu pogar 
»zającej się sytuacji oraz z 
powodu stanowiska zajmo­
wanego i, jakie zamierza za 
jąć biuro polityczne”.

-----©------
Prognoza pogody

PrzewidVwany przebieg pogo

dydatów stających do wy­
borów powszechnych prze­
widzianych początkowo na 
2 września.

Niepokój ogarnia głębokie 
rzesze ludności i obejmuje 
korpus dyplomatyczny akre­
dytowany w Algierii — do­
rzucił Khider. Podał on do 
wiadomości, że podczas spot 
kania korpusu dyplomatycz 
nego ambasador Francji w 
Algierii Jeanneney powia­
domił tymczasowy organ 
wykonawczy o „zachowania 
się i wykroczeniach” pew­
nych wojskowych w stolicy 
kraju.

Rada Wilai IV, garstka 
oficerów Algierskiej Armii 
Wyzwolenia Narodowego 
pragnie narzucić siłą swą 
absolutną kontrolę nad Al­
gierem, stolicą naszej wy­
zwolonej ojczyzny — po­
wiedział Khider.* * *

ALGIER (PAP). W sobotę 
wieczór zebrała się w Algierze 
rada Wilai IV, aby zadecydo­
wać o swej linii postępowania 
w' obliczu obecnego kryzysu — 
powiedział rzecznik Wilai. O- 
świadczył on również, iż w 
niedzielę odbędzie się konfe­
rencja prasowa, na której Wi- 
laja wyjaśni swoje stanowi­
sko, które biuro polityczne 
FLN ostro zaatakowało w so­
botnim oświadczeniu.

C/S/1 
umywafą ręce
NOWY JORK (PAP). Przed 

stawiciele Departamentu Sta 
nu USA i Pentagonu wy­
razili „zdziwienie” w związ­
ku z ostrzelaniem Hawany 
i oświadczyli, iż „nie otrzy­
mali, żadnej informacji o 
tym' fakcie, prócz wiado­
mości . opublikowanej w 
prasie”.

Jednocześnie agencja Reu 
tera podaje wyraźnie, iż 
grupa emigrantów kubań­
skich w Miami na Flory­
dzie oficjalnie przyznaje 
się do odpowiedzialności za 
atak na brzegi Kuby

---- ft-----

Go oznacza podróż
gen. Taylora?

NOWY JORK (PAP). Jak 
donosi agencja UPI. prezy­
dent Kennedy polecił gene­
rałowi Taylorowi, swemu 
głównemu doradcy wojsko­
wemu, a od 1 października 
br. przewodniczącemu kole­
gium szefów sztabów USA, 
aby udał się niezwłocznie 
w 4-dniową podróż inspek­
cyjną do baz amerykańskich 
w Panamie, na Florydzie i 
w Wirginii.

Jakkolwiek komunikat Bia­
łego Domu podkreśla, że pod­
róż Taylora nie wiąże s}ę z sy­
tuacją na Kubie, to jednak UPI 
zwraca uwagę, iż ze względów 
geograficzno - strategicznych 
właśnie te bazy odgrywałyby 
szczególną rolę na wypadek 
„nowych trudności” kubań­
skich.

Taylor ma ponadto odwie­
dzić Meksyk.

Bidäult
*

spacerufe 
po Monachium

BONN (PAP), 
nosi agencja ADN,

[ wódca OAS, b. premier fran 
Tymczasowy organ algier cuski Bidault, przebywający 

skiej władzy wykonawczej .obecnie w Bawarii, znany 
zadecydowali w sobotę od-[jest tam pod przybranym 

, J ... . łożenie wyborów do konsty ’ nazwiskiem „Georges Bas­
ka dzień Waś bmrazS°urMnie' tua.nty. przewidzianych na 2 tion”._ Ujawnili t0 w scbo- 
zmienne, przelotne opady, września, na późniejszą da- tę dziennikarze monachijscy

■ft-

nie cudem pozostały przy ży­
ciu.

Do hotelu tego już w kilka 
minut po ataku przybył pre­
mier Fidel Castro, by zbadać 
na miejscu skutki agresji i 
rozmiary zniszczenia.

P.o. sekretarza 
generalnego ONZ 
U Thant 
przybył do Moskwy

MOSKWA (PAP). Przyby 
ły do Moskwy p.o. sekre­
tarza generalnego ONZ 
U Thant oznajmił na lot­
nisku: „Jestem bardzo szczę 
śliwy, że mogę odwiedzić 
ten wielki kraj jako gość 
rządu radzieckiego”.

U Thant życzył narodowi 
radzieckiemu dalszego roz­
kwitu i złożył mu gratula­
cje w związku z pomyśl­
nym odbyciem zespołowego 
lotu radzieckich statków ko 
smicznych. Wyra: ił też na 
dzieję, że jego rozmov. y i 
dyskusje z przywódcami ra 
dzieckimi będą pożyteczne.

-----ft——

Katastrofa 
auScistJsu 
pif Zakopanem

KRAKÓW (PAP). Na szo­
sie zakopiańskiej w miejseo 
wości Włosan uległ kata­
strofie autobus MPK z Ło­
dzi, wiozący ponad 50-oso- 
bową wycieczkę do Zako­
panego. 19 osób zostało in­
nych w tym 6 ciężko. Ofia­
rom katastrofy pospieszyli 
z pomocą lekarze Pogoto­
wia Ratunkowego z Krako­
wa.

Autobus, przy wymijaniu ro­
werzysty za jednym ze stro­
mych wzniesień, wpadł w po­
ślizg i runął na jezdnię. 19 o- 
sób zostało rannych w tym 6 
doznało cięższych obrażeń. Le­
karze .pogotowia ratunkowego 
pospieszyli natychmiast na po­
moc ofiarom wypadku i prze­
wieźli je do szpitali w Krako­
wie.

Jak dowiaduje się PAP od le 
kąrzy dyżurnych, rannym nie 
zagraża żadne niebezpieczeń­
stwo. W ciągu najbliższych kil 
ku dni wszyscy wrócą do 
swych domów i normalnych za 
jęć.

Oryginalne
miłośniczki zwierząt

NOWY JORK (PAP). — Poli­
cja bostońska, zasypana liczny 
mi skargami sąsiadów nieja­
kiej pani Kamaud i jej córki, 
przeprowadziła wizję lokalną 
w mieszkaniu obu tych dam, 
składającym się z siedmiu po­
koi. Nie poszło to łatwo, gdyż 
policjanci musieli stoczyć u 
wejścia prawdziwą bataiię a 
cbu paniami (63 i 42 lata), jed 

Jak do- nakże wynik przeszedł wszelkio 
przy- oczekiwania.

Oszołomieni niewiarygodnym 
fetorem, panującym w tycb 
pomieszczeniach, Stróże porząd 
ku publicznego wykryli 1IJ 
psów ‘i 61 kotów harcującyclj 
wśród odpadków jedzenia J 
całych pokładów ekskremen- 
tów.

Ewakuacja tej kameralnej ho
Wiatry dość silne, porywiste fę — oświadczono oficjalnie powołując się przy tym na*dowU mieszkaniowej zajęła

Temperatura oTfa^swkno do I w siedzibie organu wyko-! niedyskrecję wyższego ofi- 
17 w ciągu dnia, < nawczego, iw Rocher Noir. Icera policji bawarskiej.

godzin. Panie — Emilia i Wirgl 
nia — oddane zostały pöä ob­
serwacje psychiatryczną,
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zaledwie na
Czas mija, a większa 

część plonów zbóż w woje­
wództwie gdańskim nada] 
jeszcze pozostaje na polach. 
Na 200 tys. ha zasianych 
zbóż skoszono dotychczas za 
ledwie ponad 80 tys. ha 
głównie żyta. Jęczmień i 
pszenicę zaczyna się dopie­
ro kosić na niewielkich ob­
szarach głównie w państwo 
wych gospodarstwach rol­
nych. Na Żuławach zebrano 
pszenicę z niespełna 1.000 
ha. Najbardziej za awanso­
wane są żniwa w powia­
tach oddalonych od morza, 
jak starogardzki, kwidzyń­

ski, kościerski, tczewski i 
sztumski. Na tych terenach 
zbiory żyta są już na ukoń 
czeniu i rolnicy na dobre 
zabierają się do cięcia jęcz 
pienia,- pszenicy i owsa.

Najtrudniejsze warunki 
do zbiorów mają w tym ro­
ku powiaty nadmorskie l 
jak zwykle całe Żuławy. Tu 
taj żniwa właściwie dopie­
ro się rozpoczynają. Przy­
czyną tego jest przede wszy 
stkim zla pogoda i

Czego chcę od swojej rady?
Pytania tego nie formułowała żadna ogólnokra­

jowa ankieta. Ale może to i dobrze. Bo stawianie 
w ankietach pytań, odpowiedzi, na które są w 
gruncie rzeczy z góry znane — mija się chyba z ce­
lem. A z tysięcy postulatów składanych w okresie 
wyborczym, ze wszystkich wniosków zgłaszanych na 
spotkaniach z radnymi — powiem więcej — z co­
dziennych rozmów w biurach i urzędach, w fabry­
kach, tramwajach i sklepach nietrudno się dowie­
dzieć, czego obywatel od swojej rady narodowej 
chce, czego się po niej spodziewa.

GORĄCE dni CZEKAJĄ

STOCZNIOWCÓW

WYBRZEŻA

leszcze 21 statków 
do przekazania

Gorąco zapowiadają się 
ostatnie miesiące tego roku 
dla stoczniowców z Gdań­
ska i Gdyni. Aby zrealizo­
wać tegoroczny plan eks­
portowy muszą oni wykoń­
czyć 21 statków, z czego 10 
Stocznia Gdańska i 5 Stocz 
nia „Komuny Paryskiej” w 
Gdyni. Realizacja planu 
eksportowego została w 
obu stoczniach nieco opóź­
niona z powodu nietermino 
wych dostaw z importu.

Tylko dla Związku Raiziec 
kiego Stocznia Gdańska odda 
w tym roku 14 statków o o* 
gólnej nośności 143,5 tys. ton. 
Są to m. in. statki ulepszonej 
wersji drewnowców po 5.900 
DWT, na których zainstaiowa 
no silniki produkowane na 
licencji firmy Burmeister i 
Wain przez stoczniowy Za­
kład Budowy Silników.

Spośród 5 statków na eks­
port, budowanych w Stocz­
ni im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni, 3 trawlery po 550 DWT 
przeznaczone są dla Francji, 
1 zbiornikowiec o 1.420 DWT 
— ostatni z serii — dla ZSRR 
oraz drobnicowiec 10 tys. 
DWT dla Kuby. (c)

z tym łączy
BEZ ankiety wiemy, że 

każdy z nas chce by w 
co się jmieście budowano więcej 

opoźmone domów mieszkalnych i by
dojrzewanie zbóż. Tak więc|je budowano szybciej i le 
liczyć trzeba, że fnimo st3- | piej. Żeby sklepy zaopatrzo- 
rannych przygotowań i me ne były w pełny wybór to-
naj gorszej organizacji pracy 
tegoroczne żniwa przeciąg­
ną się co najmniej do po­
łowy września.

Opóźnienie żniw nie po­
zostaje oczywiście bez wpły 
wu na przebieg innych prac 
polowych. W terminie agro 
technicznym tzn. do 20 sierp 
nia zasiano w gdańskich 
PGR zaledwie 30 proc. rze­
paku. Zaległości te nadrobio cze długą listę, 
no znacznie w ostatnich 
dniach, tak że do 25 sierpnia 
siewy rzepaku w PGR wy­
konano w 85 proc. W su­
mie zasiano go dotychczas 
w województwie gdańskim, ... ...
na powierzchni ponad 7 tys. C|1ÖC‘Z1 ,tu oczywiście o do-

warów, tak by nie, trzeba 
było tracić czasu na ich 
poszukiwanie i wystawanie 
w kolejkach. Żeby szybciej 
rozwijać usługi dla ludnoś­
ci, aby wstawienie szyby 
lub dorobienie klucza prze­
stało być wreszcie proble­
mem. Takich żądań pod 
adresem własnej rady naro­
dowej można wyliczyć jesz-

POZA ZASIĘGIEM 
WŁADZY

Ale żadna rada sama 
przecież me buduje. Nie

ha. Nadal trwają podoryw 
ki i orki siewne.

Bezpośrednio po zbiorach 
rozpocznie się wymiana ma­
teriału siewnego, która obej 
mie w tym roku na Wybrze 
żu 4.400 ton zboża. Aby za­
pewnić tę, ilość ziarna, za­
kwalifikowano połowo 9 tys. 
ton. Część z tego odpadnie 
oczywiście po badaniach la 
boratoryjinych. Jednak do 
Stacji Oceny Nasion w 
Gdańsku . wpłynęła dotych - 
czas zaledwie minimalna 
liczba' próbek nasion kwali­
fikowanych. W miarę po­
stępu żniw gospodarstwa re 
produkcyjne będą musiały 
się z tym pospieszyć.

Równocześnie ze żniwami 
w gdańskich PGR przebie­
ga intensywna akcja kisze­
nia na zimę zielonek, jak 
mieszanki strączkowe, łubi­
ny, trawy, koniczyny.

• • (ter)

słowność — nikt nie wy 
obraża sobie, że radni za­
biorą się pod wodzą swego 
przewodniczącego do mie­
szania wapna i układania 
cegieł. Rada nie buduje sa­
ma, bo budownictwo miesz­
kaniowe prowadzone jest 
nie tylko przez miejskie dy­
rekcje budowy osiedli ro­
botniczych, ale i przez za­
kłady przemysłowe (podle­
głe swoim zjednoczeniom i 
resortom) oraz spółdziel­
czość (kierowana przez 
własne władze). Ta trójto- 
rowość jest niezbędna, bo 
dzięki niej przeznaczyć mo­
żemy na budowę mieszkań 
poważne fundusze zakłado­
we i środki własne ludnoś­
ci.

cjalnie ważne — rada de­
cyduje o ludziach, kieru­
jących działalnością usługo­
wą. Znowu koordynuje i 
znowu odpowiada.

JASNE I KONKRETNE

CORAZ więcej dziedzin 
gospodarki kierowa­

nych jest przez samorządne 
organizacje, spółdzielnie, ich 
zrzeszenia i związki bran­
żowe. Specjalizacja, wymo- 

styczne, właściwa organizacja gj fachowości wymagają W
i wyposażenie przedsiębiorstw _ • , a
budowlanych. Nie można bu- COr9Z ,t(^ Większym stopniu 
dować bez wykwalifikowa- centralnego nadzoru (np.
nych robotników i kierują- ] postęp techniczny W prze-, 
cych pracą specjalistów, n:e myślę, normalizacja W DU - i 
można budować szybko bea T „ , , i
uprzemysłowienia budowni- j ^ wmctwie). I dlatego włas i 
etwa, bez nowoczesnych ma- nie tak szybko rośnie zna- 
szyn i nowych materiałów, czenie koordynacji, wyko­

nywanej przez rady naro­
dowe. Od niej bowiem za­
leży równomierne, wspólne 
i najbardziej efektywne 
działanie wszystkich tere­
nowych jednostek pracują­
cych w konkretnej dzie­
dzinie.

o^v
Nie można budować sprawnie 
bez stosowania normalizacji 
elementów, wprowadzania po­
stępu technicznego projektów 
typowych itd.

I trzeba sobie zdawać 
sprawę z faktu, że więk­
szość wymienionych tu (a
na pewno nie wymieniliś­
my wszystkich) czynników 
leży, jeśli tak można po­
wiedzieć — po za zasięgiem 
władzy naszej rady zakła­
dowej. Pieniądze? Owszem, 
rada może mieć pewien 
wpływ na wysokość kre­
dytów przeznaczonych na 
budownictwo mieszkaniowe, 
ale decyzje zależą przecież 
— użyjmy tu przenośni — 
od ministra finansów. Rada 
nie wytrząsa z rękawa ma­
teriałów budowlanych, nie 
ma do dyspozycji wielopię­
trowych dźwigów, stoi w 
kolejce w biurach projekto­
wych...

Aięc czego od niej 
chcemy?

Nasza rada ma mądrze i 
rozważnie koordynować dzia 
łanie wszystkich tych czyn­
ników, które w sumie sta­
nowią o tempie budowy no­
wych domów. Rada* ma wie­
dzieć, ile kto ma pieniędzy 
na budownictwo, jakie są 
maszyny j jakie możliwości 
zaopatrzeniowe, ma wyko­
rzystywać istniejące warun-

sprawa nie ogranicza się^ j starać ię 0 ‘ich polep- 
jednak do trojtorowoscl. Ze- j . , .
by budować potrzebne są szenie, ma kierować ludźmi, 
pieniądze i materiały bu- ; i prawidłowo ich rozstawiać
dowlane, potrzebna jest do 
kumentacja prawna, projek­
ty architektoniczne i urbani-

Hie można 1 września zamykać pSaż na kładkę!

Są realne możliwości
przedłużenia sezonu wczasowego

ciem godziny 24 ostatniego 
dnia sierpnia praktycznie 
wszystkie instytucje zajmu­
jące się bezpośrednio, czy 
pośrednio organizowaniem 
wczasów i turystyki w na­
szym województwie uważały 
sezon za zakończony i przy­
stępowały w przyspieszonym 
tempie do likwidowania urzą 
dzeń służących przybyszom z 
całego kraju.

We wrześniu ub. roku zwra 
caliśmy na to nienormalne 
zjawisko uwagę na łamach 
„Dziennika Bałtyckiego”. Ten 
sam problem poruszała rów­
nież prasa centralna, m. in. 
„Zycie Warszawy”.

CZY rzeczywiście nie 
ma realnych możliwoś­

ci przedłużenia sezonu wcza 
sowo - turystycznego w na-

myVSzymüiionych°blaZte: zawyli- dał troch? deszcz i Plaże PO , wczasów winni zawczasu
zostaną puste. W efekcie porozumieć się z miejscowy 
znów trzeba będzie wygrze-jmi organizacjami handlowy 
bywać z wystarczająco na- mi prowadzącymi działał 
piętych budżetów nowe 
dziesiątki czy setki tysięcy 
złotych i to praktycznie bez 
pożytku.

Czy w takiej sytuacji nie 
można jednak znaleźć wyj­
ścia? Czwartkowa narada 
zorganizowana z inicjaty­
wy Wojewódzkiego Komite­
tu Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki wykazała, że przy 
dobrych chęciach wyjścia 
się znajdą.

Opierając się na wypowie 
dziach przedstawicieli orga 
nizacji turystycznych i FWP

szym województwie jeszcze można stwierdzić, że w Le­
na wrzesień? Decydującym bie Sopocie niektórych
CZyT1^™lest^tu natura-1' miejscowościach Półwyspu 
nie POGODA. Przy słonec2 Helskiego i Krynicy Mor- 
nym, niekoniecznie nawet j we wrześniu będzie 
bardzo ciepłym wrześniu Sp0ro jeszcze wczasowiczów, 
frekwencja koizystającycn, Najwięcej ich jednak, jak
z sezonowych urządzeń jest 
na pewno duża. Kłopot jed 
nak w tym, że z pogodą ni­
gdy nic nie wiadomo. Tym 
czasem przedsiębiorstwa go­
spodarki komunalnej, któ­
rym urządzenia sezonowe 
podlegają» nie mogą zapomi 
nać, jeśli nie o rentownoś­
ci, to przynajmniej o za­
bezpieczeniu się przed po­
noszeniem nadmiernych 
strat.

Tegoroczne deszczowe lato, 
przyniosło już gospodarce ko­
munalnej konieczność

się okazuje, będzie w Sopo­
cie. Dlatego, jeśli chodzi o 
trójmiasto, wydaje się wy­
starczające przedłużenie 
działalności plaż w Gdań­
sku do 10 września, w Gdy 
ni do 15, natomiast w Soęo 
cie Łazienek Południowych 
(Północne będą nieczynne) 
stosownie do potrzeby na­
wet do końca Września.

Tam natomiast, gdzie eko 
nomiczne względy nie będą 
pozwalały na utrzymanie 
pełnej obsługi (np. ratow-

%£ nik6w> należy umieścić od
gu minionych 3 miesięcy na powiędnie tablice wyjasma- 
niebagateiną kwotę 509 tys. j jące, że plaża jest niestrze- 
zł. Miniona środa np. nie '
leżała do specjalnie złych j zona.
pod względem pogody, a . na Naturalnie na plażach nie 
gdyńskiej płatnej plaży sprze , . . troska o wcza-
dano tego dnia biletów za 8: Kon(?zŁ się . troska o wcza 
(s'ownie osiem) złotych. isowiczów i turystów, Dru-
Utrzymanie w pełnej go-gim czynnikiem jest GAS- 

towości wszystkich plaż wy-jTRQNOMIA. Sopot posiada 
maga utrzymania pełnego w tej dziedz'nie sytuację 
zatrudnienia, zarówno rato-j raczej zadowalającą, nato- 
wników. jak i obsługi. Tym [miast w mniejszych, miej- 
czasem wystarczy, aby popaisoowościach organizatorzy

ność gastronomiczną i usta 
lić okres na jaki potrzebne 
jest przedłużenie we wrześ 
niu pracy poszczególnych 
zakładów. Tak już zrobio­
no np. w Łebie (PTTK).

Wreszcie KOMUNIKA­
CJA. W zasadzie chodzi tu 
głównie o PKS, który jed­
nak jak się okazuje naj­
wcześniejsze zmiany roz­
kładowe przewiduje 17 wrze 
śnią w pierwszym terminie 
i 30 w drugim.

W uh. roku dość obiecują­
co przebiegał sopocki ekspe­
ryment z zimowymi 7-dniowy 
mi wczasami FWP. Okaząło 
się jednak, że mimo iż ta 
forma wczasów znajdowała 
w kraju sporo zwolenników, 
wskutek prawdopodobnie nie­
właściwej pracy centralnego 
biura skierowań FWP, nie po­
trafiono zapewnić wystarcza­
jącej frekwencji (przy równo­
czesnych licznych zapyta­
niach bezpośrednio do Sopo­
tu z całego kraju). W efekcie 
w br. FWP dąży raczej do 
niekontynuowania tej formy 
wczasów. A szkoda. 
Niewykluczone jednak, że 

tę cenną inicjatywę przej­
mie „Gromada”, organizu­
jąc w okresie zimowym kii 
kudniowe wczasy dla miesz 
kańców wsi, tak z terenu 
kraju, jak i naszego woje­
wództwa. Zarówno tego ro 
dzaju wczasy zimowe, jak 
i różnego rodzaju kursy, 
konferencje i zjazdy, mają 
być dla Sopotu (gdyż on 
jest tu specjalnie zaintere­
sowany tym problemem ze 
względu na posiadaną w 
pkresie 8 miesięcy niewyko­
rzystaną bazę noclegową i 
wyżywieniową) przedłuże­
niem sezonu na cąły rok 
i przynieść w efekcie 
zmniejszenie strat, wynika­
jących z

i ocemac.

I ZNOWU ODPOWIADA
Rada nie handluje. Ale

dzieli zadania między przed 
siębiorstwa handlu detalicz­
nego, nadzoruje ich stosun­
ki z hurtem (który podlega 
ministerstwu), wiąże je z 
drobnym przemysłem tere­
nowym i spółdzielczym, rzą­
dzi rozwojem produkcji cha 
iupników, działa poprzez 
PIH i terenowe komisje 
cen. Nasza rada koordynu­
je działalność handlu. I 
dlatego przed nami za 
działalność handlu odpowia­
da

Rada nie szkli okięn. Moż
nu nawet powiedzieć, że 
drobna wytwórczość ma 
własną władzę zwierzchnią, 
którą jest Komitet Drobnej 
Wytwórczości, a spółdziel­
czość pracy własny cen­
tralny związek i związki 
wojewódzkie. Ale rada przy­
dziela lokale, współdecydu­
je o zaopatrzeniu, o roz­
mieszczeniu branż, o podzia­
le na usługi wykonywane 
na potrzeby ludności i usłu­
gi produkcyjne. I co w 
tym wypadku może spe-

Kierunek na koordyna­
cję wynika z wytycznych 
VIII Plenum KC PZPR. 
Ich praktycznej realizacji 
służyć ma nowelizacja 
ustawy o radach narodo­
wych, której projekt bę­
dzie przedmiotem szero­
kiej dyskusji.

I nam wypadnie do niego 
jeszcze szerzej powrocie. 

Dziś zgłosić by należało tyl­
ko postulat ogólny, wynika­
jący z dotychczasowego sta­
nu rzeczy. Obowiązki insty­
tucji i przedsiębiorstw kie­
rowanych centralnie wobec 
rad narodowych sformuło­
wane są w obowiązującej 
ustawie i związanych z nią 
przepisów w sposób ogólni­
kowy i nie precyzyjny. W 
rezultacie wykonywanie tych 
obowiązków uzależnione jest 
niejednokrotnie od... dobrej 
woli zainteresowanych.

Obywatel rozumie, że 
jego rada nie jest cudo­
twórcą. Ale obywatel wie 
również, że konkretne re­
zultaty pracy jego rady 
zależą od tego jak wyko­
nuje ona swoje funkcje 
koordynacyjne. Upraw­
nienia rad w tym zakresie 
muszą więc być jasne i 
konkretne.

M. BANKOWICZ

KONCERT Z.BATOREGO’

TRANS MITO W A N Y

PRZEZ „INTERWIZJĘ’

W poniedziełek 
nasz transatlantyk 
powróci do Gdyni

W poniedziałek o godz. 11 
przybędzie d<^ portu gdyń­
skiego m/s „Batory”, powra­
cając z Leningradu i Helsi­
nek. W blisko tygodniowej 
podróży naszego „pasażera” 
do tych portów wzięła u- 
dział 571-osobowa .wyciecz­
ka z Polski zorganizowana 
przez „Orbis”. „Batory” wie 
zie na pokładzie ponadto 
około 80 pasażerów tranzy­
towych z Helsinek i Lenin­
gradu, którzy popłyną na­
szym statkiem do Kanady. 
„Batory” zatrzyma się w 
Gdyni kilka dni i 31 bm. 
opuści port, udając się w 
kolejny rejs do Montrealu.

27 bm., a więc w dniu przy 
bycia statku do Gdyni, Tele­
wizja Warszawska na zamó­
wienie zespołu telewizyjnego 
„Interwizji” kręcić będzie au 
dycję koncertową z pokładu

Jedną z na 'poważni® ó-zyclt 
inwestycji do jakich w 
porcie g«iyń'k m przystąpiło 
Przedsiębiorstwo Bu down it • 
twa Inżynieryjno - Mor­
skiego przy współpracy z 
Polskim Ratownictwem O- 
krętowym----jest rozbudo­
wa i przedłużenie nabrzeża 
Francuskiego przy Dworcu 
Morskim o dalsze 120 me­
trów. Prace te związane -a 
również z uporządkowaniem 
basenów portowych Do 
końca br. zakończone ,r.a 
być przedłużenie części pod 
wodnej nabrzeża. Po zakon 
czeniu prac (przewidzianych 
na rok 1BG4) będzie to naj­
dłuższe nabrzeże pasażer­
sko - towarowe w naszyci- 
portach. Umożliwi i ułatwi 
ono przyjmowanie najwięk­
szych nawet superzbiorni- 
kowców i olbrzymów pa­
sażerskich.

Na zdjęciu: Ustawieniem
pod wodą betonowych 
skrzyń zajmują się ekipy 
nurków PBIM i PRO,

CAF fot. Kopeć

Międzynarodowy 
turniej siatkarek 
z udziałem reprezentacji
ÜRD i Polski

f?MA t&M&mtfffl 
ii. Kaiser zdobył „Złoty kask“ 
mimo niepowodzenia we wczorajszym 
gdańskim turnieju

W dniach 29, 30 i 31 bm. 
w sali sportowej TWF w

goapobeyt°u wk0iorcłe.Jąw Vn' Oliwie, odbędzie "się między
cercie weźmie udział orkie- narodowy turniej siatkówki 
stra Walaska oraz laureaci ,
festiwalu piosenki. Koncert, żeńskiej z udziałem repre*

*«.tacjl państwowych NRD
wtorek o godz. 20.05. Program i Polski oraz reprezentacji 
ten będą mogli również zo--
baczyć dzięki „Interwizji” , Okręgu gdańskiego. 
wSekrańiCyNRD.CzeChOSłOWaCji ! D1* polskiej drużyny prze
__________________________ bywającej obecnie na obo­

zie przygotowawezzym w 
Oliwie turniej ten będzie 
ostatnim sprawdzianem 
przed zbliżającymi się mi­
strzostwami w Moskwie 
(październik br.). Szczegóło­
wy program spotkań tego 
turnieju podamy w nume­
rze wtorkowym.

(st)

Wczoraj w Gdańsku odbył 
się ostatni 8 turniej żużlowy 
o „Złoty kask”. Turniej gdań 
ski zakończył się zwycięstwem 
Pawła Waloszka, który zdobył 
15 punktów przed Kapaią 14
pkt. Dalsze miejsca zajęli: 3)
Pociejkowicz 12 pkt., 4) Maj 
11 pkt., 5) Rurarz 9 pkt., 6) Zy 
to 8 pkt. Taką samą Ilość
punktów zdobyli jeszcze Po- 
łukard i Woryna, '

Marian Kaiser miał w 9 bie­
gu upadek i został przez lęka
rza wycofany z dalszych wy­
ścigów, zdobywając 4 pkt. Od­
niósł on na szczęście niegroź­
ne obrażenia.

Pomimo nieukończenia turnie

4c osofciy poniosły śmierć

Pełen ludzi samochód PKS 
wpadł pod koła lokomotywy

BIAŁYSTOK (PAP). W 
piątek rano ok. godz. 7.30 
samochód PKS, jadący 2 
Łomży przez Pisz do Ełku, 
w którym znajdowało się 
50 osób, zderzył się z loko­
motywą pociągu osobowego, 
jadącego z Warszawy do 
Ełku. Wypadek miał miej­
sce na niestrzeżonym prze 
jeździe — między Szczyt­
nem i Ełkiem — w odleg­
łości ok, 3 km od Nowej 
Wsi.

Samochód . uległ zupełne­
mu rozbiciu, 3 osoby po­
niosły śmierć na miejscu, 
czwarta zaś wkrótce po wy 
padku zmarła w szpitalu 
Karetki pogotowia przybyły 
natychmiast na miejsce wy- 

dotychczaaowego | padku t Ełku i Białegosto-
sezon owego
obiektów,

■wykorzystania: ku przewiozły 38 rannych 
fet) I pasażerów, w tym kierow­

cę i konduktora autobusu, 
do szpitala powiatowego w 
Ełku. Na miejsce wypad­
ku przybyły ekipy koleja­
rzy, a także funkcjonariu­
sze MO.

6 osób, po otrzymaniu po­
mocy lekarskiej,, zostało orlwie

ju Marian Kaiser został zde­
cydowanym zwycięzcą w ogól­
nej punktacji wszystkich 8 tur 
niejów i zdobywcą „Złotego 
kasku” dla najlepszego polskie 
go żużlowca 19G2 r.

Według nieoficjalnej punkta 
cji Marian Kaiser zdobywca 
„Złotego kasku" uzyskał w 
turniejach łącznie 102 pkt, Dal 
sze miejsca w punktacji nie­
oficjalnej zajmują: 2) Florian
Kapała 95 pkt., 3) Joachim 
Maj 85 pkt., 4) Henryk Zyto 
77 pkt., 5) Paweł Waloszek 66 
pkt. Oficjalna punktacja wy­
maga zatwierdzenia przez ko­
misję żużlową Polskiego Zwiąż- 
ku Motorowego.

W turnieju gdańskim bez­
konkurencyjnym okazał się Pa 
weł Waloszek, który znajd« < 
się nadal w doskonałej formie 
Wygrał on wszystkie 5 biegów 
Najciekawszy był bieg tizeci 
w którym spotkali sie Kaiser, 
Waloszek i Kapała. Najgorzej 
ze startu wyszedł Kaiser, któ­
ry pomimo zaciekłych ataków 
uległ zwycięzcy tego biegu Wa 
loszkowi prowadzącemu od 
startu do mety oraz Kapale.

(I)

Niedzielne
imprezy sportowe

PIŁKA NOŻNA

W rozegranych w sobotę 
spotkaniach o mistrzostwo 
I ligi piłkarskiej uzyskano 
następujące wyniki:

ŁKS — Odra Opole 1:0. Za 
głębie Sosnowiec — Arkonia 
Szczecin 1:0, Legia — Stal 
Rzeszów 0:1.

Pofonfa-Baltyk
W s 2

Wczorajsze spotkanie piłkar­
skie o mistrzostwo II ligi w 
Bydgoszczy pomiędzy jedena­
stkami Polonii i Bałtyku za­
kończyło się wynikiem ł :2. 
Pierwsza bramka dla Bałtyku 
padła już w 30 sekundzie me­
czu. Drugą bramkę dla Bał­
tyku zdobył Wiśniewski z rzu­
tu wolnego z 25 m.

Bramkę dla Polonii z 
Norkowski w 32 minucie spot-

zionych ze szpitala do domu. [Wrzeszczu, godz, 18
GDANSK, stadion Lechii we i *tan'a’

mecz o: Jal{ nam donoszą z Bvdgo-
Lekärz dyżurny szpitala powia ! mistrzostwo I ligi Lechia LI)odfc„ztaS. ?bu brAn’fii «1®
towego w Ełku poinformował Gdańsk — Gwardia Warszawa. ;-.-altyffla fdtainie zachowa) s.ę 
w nocy z piątku na sobotę, W przedmeczu o godz. 16 grać br™karz Polonu — Rosiński 
iż w szpitalu przebywa 31 będą zespoły III ligi Lechia Po, .przerwie zespół Bałtyku 
ofiar katastrofy, przy czym .Ib i Pogoń Lębork. I*wn,mł tpm"" nmrh"ri7ar dn
stan kilkunastu osób Jest po 
ważny, a 8 bardzo poważny 
W nocy dokonywano Jeszcze 
operacji.

Specjalna komisja bada przy 
czyny katastrofy.

Według wstępnego docho
dzen*3 przeprowadzonego 
przez prokuraturę powiato­
wą i komend'ę powiatową MO 
w Ełku winę za spowodo­
wanie katastrofy ponosi 
prawdopodobnie kierowca.'

MOTOCROSS
! zwolnił tempo przechodząc do 
defensywy, aby grą na czas 

'utrzymać szczęśliwy dla siebie 
SOPOT, trasa w Kamiennym wynik.

Potoku, godz. 15 — międzyna-1 w zespole Bałtyku podobali 
rodowy motocross z udziałem Si*j na bydgoskim boisku obaj
zawodników NRD.

TENIS
SOPOT, korty SKT, godzi-

obrońcy oraz lewoskrzydłowy 
Białowiec.

Spotkanie stało ogólnie na
na 9.30 — początek ogólnopol- i ^abym poziomie, a
skiego turnieju tenisowego r*eszcz znacznie przerzedził try
młodzików. łmny.

KOTAHSSTWO W wczorajszych spotkaniach
KOLARSTWO [IV1Z.KS Krosno pokonał Piasta

CHWASZCZYNO, godz. 11 —j Gliwice 1:0, a Krakowska Gar- 
start do wyścigu kolarskiego j barnia wygrała ze Startem
„Brzegiem Bałtyku”, itódź 4:2. (szw.)

I

I
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Perspektywy radzieckiego
EKSPERYMENTU
• KOSMICZNE PRZE­

SIADKI
• TANKOWANIE PALI­

WA W DRODZE NA 
KSIĘŻYC

• BUDOWA STACJI-LA- 
BORATORIÖW NA OR­
BICIE

WIELKI sukces nauki i 
techniki radzieckiej -- 
grupowy lot dwóch stat­

ków satelitarnych „Wostok” 
— otwiera nowe perspekty­
wy w najbardziej Pasjo­
nującej dziedzinie współ­
czesnego życia: w dziele
zdobycia przez człowieka 
Kosmosu. Komentatorzy 
naukowi całego świata zgod 
nie podkreślają, że znacze­
nie tego faktu można po­
równać z pierwszym wy­
strzeleniem sputnika na or­
bitę okołoziemską i z pier 
wszym startem człowieka 
w statku satelitarnym, 
gdyż jest to kolejny krok 
w otworzeniu przestrzeni 
kosmicznych przed miesz­
kańcami naszej planety.

PALIWO — PROBLEM 
NR 1

Dlaczego znaczenie tego 
faktu jest tak wielkie? 
Wiąże się to z niektórymi 
technicznymi aspektami lo­
tów kosmicznych, wśród 
których problemem nr_ 1 
jest sprawa paliwa. Współ­
czesne pojazdy rakietowe 
na paliwo chemiczne zuży­
wają je w ogromnych iloś­
ciach. Stosunek masy u- 
źytecznej (pilot, aparatura, 
żywność) do masy startowej 
rakiety jest bardzo nieko­
rzystny. Częściowym wyj­
ściem z tej sytuacji są ra­
kiety wielostopniowe, w 
których po zrealizowaniu 
poszczególnych odcinków lo­
tu odrzucane są kolejne 
człony pojazdu, zawierają­

ce silniki i puste już zbior­
niki paliwa. Zmniejsza się 
przez to masa pojazdu, 
której trzeba nadawać p-zy 
spieszenie, „popychać” w 
przestrzeń na dalszych od­
cinkach lotu. Ta koncepcja 
techniczna umożliwiła do­
tychczasowe sukcesy kos- 
monautyki: wielodniowe lo­
ty orbitalne statków z za- 
io"i na pokładzie. Dla pod­
jęcia dalszych lotów zało­
gowych w Kosmos jest ona 
jednak niewystarczająca. 
Nawet najpotężniejsze z 
istniejących dziś rakiet ra­
dzieckich nie mogą jeszcze 
wynieść w przestrzeń stat­
ku o takim ładunku, który 
zabrałby urządzenia i za­
pasy paliwa potrzebne np. 
do zrealizowania załogowe­
go lotu na Księżyc, lądowa­
nia na nim, ponownego 
startu i powrotu na Ziemię. 
Czy wobec tego loty księ­
życowe należy uważać jesz­
cze obecnie za nierealne?

KOSMICZNA „STACJA 
BENZYNOWA”

Jednak to, czego nie 
można zrobić na raz, tech­
nika próbuje rozwiązać e- 
tapami. Narzuca się bowiem 
od razu myśl, że gdyby 
statek mógł uzupełnić pa­
liwo po zrealizowaniu częś­
ci lotu, gdy pokonana zo­
stanie znaczna część przy­
ciągania ziemskiego, otwo­
rzyłyby się przed nim per­
spektywy dalszej podróży. 
Pomysł ten rzucił po raz 
pierwszy Konstanty Cioł­
kowski.

Tankowanie paliwa w cza­
sie lotu jest problemem roz­
wiązanym już przez technikę 
w znacznie łatwiejszych jed­
nak do zrealizowania warun­
kach lotniczych. Czy uda się 
to samo w Kosmosie? Osiąg­
nięcia techniki radzieckiej nie 
pozostawiają na ten temat 
żadnych wątpliwości. Obecny

lot na zbliżonych orbitach, 
gdy kosmonauci nawiązują 
już nie tylko łączność ra­
diową, ale także wzrokową, 
jest ogromnym krokiem na­
przód w tym zakresie. Po­
zostaje tylko skorygowanie 
orbity małymi impulsami po­
mocniczego silnika, zbliżenie 
statków i przycumowanie, 
oraz przeprowadzenie opera­
cji tankowania. Wszystko to 
zrobić musiałaby z pomocą 
automatów załoga jednegv> 
statku, tego, który ma lecieć 
dalej, bo w drugim cały cię­
żar użyteczny wyniesiony ną 
orbitę zajęłoby to właśnie 
dodatkowe paliwo. Nie wia­
domo więc czy o tej operacji 
mówić „tylko”, czy „aż ty­

le”?...

LEPIEJ SIĘ PRZESIĄŚĆ..
Kosmiczna „stacja benzy­

nowa” jest jednak znowu 
pierwszym zaledwie etapem 
działalności załóg statków 
na orbicie okołoziemskiej. 
Z różnych technicznych po­
wodów należy się pokusić 
o wykonanie tam operacji 
bardziej złożonych.

Jedną z przyczyn jest 
różnica w warunkach lotu 
statku przez atmosferę 
ziemską i w dalszych rejo­
nach przestrzeni kosmicz­
nej. Rakieta startująca z 
Ziemi musi ze względu na 
opór zwietrzą mieć kształ­
ty opływowe. W konstruk­
cji statków zmierzających 
dalej, np. na Księżyc* moż­
na pominąć ten ogranicza­
jący czynnik i uzyskać przez 
to wiele dodatkowych ko­
rzyści. I tak chociażby zbiór 
niki paliwa w kształcie kul 
powalają zamknąć naj­
większa objętość w naj­
mniejszej ilości zużytego na 
zbiornik materiału. Tak 
więc najdogodniej dla dal- 
szvch lotów bvloby prze­
siąść się na orbicie do in­
nego, dalekobieżnego stat­
ku...

Istnieje zresztą wiele innych 
także przyczyn, dla których

budowa na orbicie około­
ziemskiej dużej stacji — la­
boratorium interesuje szcze­
gólnie naukę i technikę. Ob­
serwacje astronomiczne bez 
zasłony rzuconej na Ziemię 
przez atmosferę, badania geo­

fizyczne, doświadczenia z 
zakresu fizyki, chemii, tech­
nologii, eksperymenty biolo­
giczne — zyskują w warun­
kach orbitalnych możliwości 
nieoczekiwane jeszcze kilka­
naście lat temu i perspekty­
wy trudne nawet do przewi­
dzenia. Radzieckie grupowe 
loty kosmiczne sprawę budo­
wy takich stacji-laboratoriów 
na porządku dziennym posta­
wiły już dziś.

NIE GUBIĆ ŚRUBIIU
Problemy techniczne zwią 

zane z konstruowaniem ta­
kich stacji, a następnie 
montowaniem ich na orbi­
cie są już od pewnego cza­
su przedmiotem opracowań 
teoretycznych. W wyniku 
ich powstał też pewien 
obraz sposobu przeprowa­
dzania tych prac w tak nie­
codziennych przecież wa­
runkach.

Sprawą zasadniczej wagi 
jest przygotowanie odpo­
wiedniego stroju-skafandra, 
który umożliwi wyjście na 
zewnątrz pojazdu, rozpako­
wanie materiałów i narzę­
dzi i zabrania się do roboty. 
Dziwne się wydaje takie 
„wysiadanie” z pojazdu 
przy szybkości około 8 km/ 
/sek, ale specjaliści zapew­
niają, że przy utrzymaniu 
w skafandrze odpowiednie­
go ciśnienia powietrza i 
temperatury taki kosmiczny 
spacer nie przedstawia 
większych trudności i we­
dług domysłów komentato­
rów zachodnich — mógł 
być zrealizowany nawet już 
w czasie ostatniej próby lo­
tu grupowego.

Prace montażowe na orbi­
cie będą się charakteryzowa­
ły wieloma jeszcze innymi 
osobliwościami. Ludzie doko­
nujący tego dzieła znajdą się 
w stanie nieważkości w prze­
strzeni większej niż kabina 
pilota. Nie będzie dla nich 
istniało pojęcie „góry” i 
„dołu”. Poruszać będą się mo 
gli za pomocą pistoletów od­
rzutowych, wykorzystujących 
najprawdopodobniej energię 
gazu sprężonego pod dużym 
ciśnieniem. Konieczne jednak 
będzie przymocowanie się li­
nami do statku i zamykanie 
w zasobnikach wszelkich na­
rzędzi i drobnych części, bo 
każdy, niezbyt nawet gwał­
towny, ruch spowoduje zmia­
nę położenią w przestrzeni 
Śrubki zgubionej w Kosmo­
sie nie odnajdzie się... 
Trudności wvstępuiącvch 

jeszcze na drodze do zre­
alizowania pomysłu stacji 
orbitalnych nie można o- 
czywiście niedoceniać.
Wszystkie one bledną jed­
nak wobec nodstawowej: 
wysłanie kilku rakietowych 
statków satelitarnych na 
zbliżone orbity. A to ra­
dziecka technika rakietowa 
ma już za sobą. Termin 
budowy pierwszego miesz­
kania w Kosmosie można 
wprowadzić do planu

JANUSZ BI EN

mmmmm.

Zapiski z podróży po Grecji

Z wizytą na Cykladach
------Korespondencja własna „REJSÓW“ —

ZAMIAST płynąć z Kre­
ty od razu do Aten (o 

których później), zdecydo­
wałam się jeszcze wpaść po 
drodze na Cyklady, aby tam 
zwiedzić małą wysepkę Mi­
konos, która staje się po­
woli w Grecji tak popular­
na, jak Capri we Włoszech 
(z tą tylko może różnicą, 
że — w przeciwieństwie do 
Capri — nie tknęła jej je­
szcze cywilizacja kontynen­
tu). Wysepka Mikono-s na­
leży poza tym do takich 
rzadkich miejsc na ziemi 
greckiej, które nie mają 
własnej mitologii, ani histo­
rii. W starożytności była 
ona kolonią ateńską i nie 
odgrywała żadnej roli. Wsła 
wiła się dopiero w czasach 
nowożytnych podczas walk 
wyzwoleńczych z Turkami, 
odpierając (pod przewodnic­
twem kobiety — bohaterki 
Manto Mawrohenius) atak 
floty tureckiej Przez wnę­
ki uważano ja jedyrie za 
etap podróży do Delos, są­
siedniej słynnej wTysepki, 
która odgrywała w staro­
żytności wielką rolę jako 
miejsce kultu religijnego.

I nagle turyści odkryli, 
że Mikonos — mała wysep­
ka spękana od słońca, któ­
rej granitowa ziemia poza 
winoroślą, figowcami i jęcz 
mieniem nie rodzi nawet 
oliwki, a jej mieszkańcy — 
świetni marynarze i ryba­
cy — często musieli szukać 
fortuny poza brzegami wys­
raj gdyż skalista ziemia nie

mogła wszystkich wyżywać 
— posiada urok zupełnie 
wyjątkowy: iskrzące się bia­
łością domki o kształcie ku­
bików, ściśnięte przy ulicz­
kach wykładanych marmu­
rem, kapliczki o formach 
czystych i prostych, życzli­
wych mieszkańców i nie­
zrównane niebo. I tak Mi­
konos stała się jedną z naj­
większych atrakcji turysty­
cznych Morza Śródziemnego.

Trudno powiedzieć, czy 
pojechałam na Mikonos ze 
względów snobistycznych (pa 
nuje dziś bowiem wielka 
moda na Mikonos), czy mo­
że dlatego, że urzekły mnie 
czyste i piękne linie archi­
tektury cykladzkiej; deta­
li architektonicznych, w któ 
rych dostrzegłam rysunek 
świeży, mający wiele wspói 
nego z elementami nowo­
czesnej linii dzisiejszej pla­
styki, a których fragmenty 
reprodukowane są jaa wie­
lu afiszach turystycznych 
w Grecji. Niewątpliwie jed­
nak słynne mikonoskie wia­
traki, kręcące się na pagór­
kach za miasteczkiem — o 
płóciennych, porozpinanych 
na drewnianych szprychach 
skrzydłach — murowane, o- 
krągłe, kryte słomą, przy­
pominają kompozycje Pau­
la Klee; wydaje się. że za­

miast drzwi i okien — ma­
ją usta i oczy pod słomia­
nymi grzywami.

Faktem jest jednak, że 
Mikonos stało się źródłem 
natchnienia dla wielu arty­
stów greckich i zagranica-j 
nych. W hotelu Ateńskiej 
Akademii Sztuk Pięknych, 
który niedawno tu zbudo­
wano, przez całe lato pra­
cują malarze wszelkich tu- 
rodowści. Poza tyra otwo­
rzono tu także niedawno 
Oberże Młodzieży.

PODR0Ż z Krety na Mi­
konos trwa sześć godzin 

(z Pireusu, portu Aten — 
osiem). Statki przybijają do 
zatoki, która jest tak głębo­
ka i tak przejrzystą ma wo­
dę, że widzi się pływające 
na różnych poziomach ry­
by, Turysta wchodzi na ka­
mienistą keję, która rozpo­
strze się zaraz półkolistym 
nabrzeżem. W głębi widać 
fasady białych, afrykańskich 
domów bez dachów. W nich 
pospolity obraz życia grec­
kiego osiedla. Mężczyźni w 
kafejonach grają w karty i 
popijają kawę — gęsty, czar 
ny napar, który tu podają 
w maleńkich jak kieliszek 
filiżaneczkach, z nieodłącz­

ną szkalnką zimnej wody, 
lub „ouzo” (nai’odowe wino 
greckie o anyżkowym sma­
ku). Małe piekarnie, tawer- 

I ny, restauracje podlejszych 
kategorii, w których — jak 
już turysta wie z doświad­
czenia — najlepiej się opła­
ci zamawiać talerz drob­
nych, smażonych rybek za 
pięć drachm. Pozą tym sto­
ją chłopi: bosi, czarni, o do­
brotliwych twarzach; rza­
dziej kobiety. Na środku ry­
neczku stoi zwykłe żandarm 
— nieodłączny element o- 
brazu greckiej sielanki, no 
i z balkoniku budynku biu­
ra policji turystycznej zwi­
sa flaga w białoniebieskie 
pasy, a pod mą portret kró­
la Pawła I.

Mikonos składa się z 1? 
mikroskopijnych starych 
dzielniczek, które tworzą 
konglomerat budynków nie­
prawdopodobnie dziwaczny, 
a jednocześnie bardzo harmo 
nijny, połączony ze sobą 
istnym labiryntem uliczek, 
przejść, zaułków i zakamar­
ków. Przedziwna ta biała 
architektura (domy są bia­
łe zarówno wewnątrz, jak 
i as zewnątrz, a uiice wy­
kładane białymi płytami
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Hajże na poezją!
LATA 1957—1959 TO OKRES BUJNEGO ROZKWITU 

T PROSPERITY STUDENCKICH TEATRZYKÓW SATY­
RYCZNYCH, STUDENCKICH KABARETÓW, STUDENC­
KICH REWII. KAŻDA SZANUJĄCA SIĘ UCZELNIA MA 
SWÓJ TEATRZYK,' KABARET, REWIĘ. Z CZASEM U- 
CZELNI NIE WYSTARCZA JEDEN TEATRZYK. POW­
STAJĄ TEATRZYKI PRZY WYDZIAŁACH.

„Ojcem” -wszystkich tea­
trzyków jest słynny gdań­
ski „Bim-Rcm”. „Bim-Bom” 
odnosił sukcesy. Programa­
mi ,,Bom-Bomu” zachwyca­
ła się Warszawa, oglądała 
je Moskwa i Paryż. Bom­
bom owcom udało się uchwy 
cie ducha, epoki. Programy 
były bieżąco aktualne, dow­
cipne, śmiałe i odważne.

„Bim-Bom” spełnił swoją 
rolę i przestał istnieć, zo­
stały jego nieudane i ane­
miczne dzieci. Utrzymywały 
sie na powierzchni aż po 
rok: 1961. Krach nastąpił na
II Ogólnopolskim Studenc­
kim Festiwalu Kulturalnym 
w Gdańsku. Organizatorzy 
festiwalu doszli do wniosku, 
że studencki ruch teatralny 
potrzebuje nowych form i 
nowych treści. Zaczęto ich 
na gwałt szukać. Miejsce 
satyry, kabaretów i rewii 
zajęła poezja. Poezja zaan­
gażowana. Rzucono się więc 
na poezję. Nagrody przy­
znane teatrzykom poezji

przez jury festiwalu utwier 
dziły organizatorów i dzia­
łaczy studenckiego ruchu 
teatralnego w tym przeko­
naniu. Nowa fala w stu­
denckim ruchu teatralnym, 
fala poętycka, znowu wy­
szła z Gdańska.

Teatrzyk „Kabały” ura­
czył nas programem poe­
tyckim pt. „Ludzie, ludzie’- 
(wiersze Tadeusza Różewi­
cza), . teatrzyk „Kontra­
punkt” pokazał ciekawą 
inscenizację pt. „Człowiek i

w szarym ubraniu” (wier­
sze autorów różnych), wresz 
cie teatrzyk „Uwaga 61” 
sięgnął po murzyńską poe­
zję ludową. To były począt­
ki nowej fali i to — jak 
mi się wydaje — początki 
udane. Powszechnie jednak 
wiadomo, że wszystko co 
nowe i udane, zwłaszcza w 
sztuce, znajduje naśladow­
ców i rodzi teoretyków. W 
lawinie plagiatów i potoków 
gadulstwa zapomniano o 
pierwszej i podstawowej 
zasadzie, bez której teatrzy­
ki te nie mają racji bytu: 
poezja, aby w pełni trafiała 
ze sceny, czy estrady do 
słuchacza, musi być dobrze 
podana. Ażeby jednak mo-
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marmurowymi) wypływa m. 
in. a faktu, że wyspa na­
rażona była niegdyś na na­
jazdy piratów. Mocne fa­
sady domów, prawie pozba­
wione otworów (życie to­
czy się wewnątrz ogrodzeń) 
stanowiły obronę przed ich 
atakami. Zachowując linię 
bunkrów lodowych, ściany 
mikonoskich budowli pozo­
stają gładkie. Zdobi się tyl­
ko kominy i... gołębniki. 
Za miastem gołębie mają 
istne pałace z otworami, 
które są ażurem wzorów mi 
sternic układanych z da­
chówki i cegły.

T LIRYSTĘ uderza również 
■ niezwykła ilość kaplic 

w Mikonos. Sąsiadują one 
z domami lub stoją samot­
nie na okolicznych kamieni­
stych wzgórzach. Podobno 
jest ich 360, czyli mniej wię 
cej na dwa domy przypada 
jedna kapliczka. Niektóre u­

bożuchne — z jedną lamp­
ką oliwną pod bizantyńską 
ikoną, inne bogatsze — ze 
złoconymi ikonostasami. Ka­
pliczki te wznoszone były 
niegdyś przez rodziny ma­
rynarzy na intencję szczę­
śliwego powrotu z niebez­
piecznych rejsów. Dziś więk 
szość z nich służy za gro­
bowce rodzinne.

Całe Mikonos żyje ryt­
mem przybijających i odpły­
wających statków, które wno 
szą życie w egzystencje mia­
steczka, a także łączą je ze 
światem — Grecją Konty­
nentalną i innymi wyspami 
Archipelagu. Z rana są to 
powracające z połowu ku­
try i kalki. P-zy wyładowy­
waniu ryb, mięczaków i oś­
miornic bierze udział poło-

Mikono*. Petros „pomagający” rybakom w nanrawia 
niu sieci.

w a mężczyzn wyspy. Do po­
łudnia trwają przygotowa­
nia sieci i haczyków na na­
stępne połowy oraz... dobi­
janie ośmiornic. Tymi bu­
dzącymi przerażenie stwo­
rzeniami o białych, oci spo­
du usianych przyssawkami 
odnóżach rybacy długo ci­
skają o brzeg kei. Po wy­
brzeżu rozlegają się więc 
charakterystyczne, przeciąg­
łe klaskania. Odbiorowi oo- 
łowu towarzyszą wszystkie 
mikonoskie koty, łasząc się 
szczególnie do koszy z sar­
dynkami, no i... Petros — 
wielka osobliwość wyspy, 
maskotka tuiystów, ryba­
ków i marynarzy.

Petros, to oswojony różo­
wy pelikan. Przed laty ja­
kiś marynarz przywiózł na 
wyspę parę pelikanów, Któ­
re się poczuły dobrze tu i 
zostały potraktowane przez 
mieszkańców na równi ze 
wszystkimi psami i kotami. 
Po jakimś czasie Petros zo­
stał sam. łazi odtąd po kei 
i po miasteczku — uczło­
wieczony i wielki — zaglą­
da do domów i restauracy­
jek, asystuje rrzy odbio­
rach połowu, „pomaga” mi- 
konoskim rybakom napra­
wiać sieci, pozuje turystom 
do fotografii.

Ostatnio jedno z towa­
rzystw ok> ętowych — jak 
czytałam w prasie — posta­
nowiło przerwać samotność 
Petrosa i dostarczyć mu to­
warzystwa. Ponieważ jed­
nak nie została ustalona je­
go płeć, postanowiono przy* 
wi~źć na wyspę dwa różo­
we pet'kany. „jego” i „ją”, 
aby się Petros zdeklarował 
sam,

IZABELLA ROMANOWSKA

i
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Modelarski dorobek
Wojewódzka Rada Mo 

Zielarstwa jest społecz­
nym organem doradczym 
przy Samodzielnej Sekcji 
Modelarstwa Zarządu Wo­
jewódzkiego Ligi Przyja­
ciół Żołnierza. W skład ra­
dy wchodzą najbardziej 
doświadczeni działacze mo­
delarstwa z terenu woje­
wództwa.

Na ostatnim posiedzeniu 
WRN dokonała oceny do­
robku modelarskiego na te­
renie województwa gdań­
skiego w roku szkolnym 
1961/62. Osiągnięcia te mu-

Hajże
na poezfę!
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gła być dobrze podana, 
Wpierw musi być dobrze 
rozumiana przez podające­
go. Jeżeli spełnimy ten 
Warunek, wtedy obejdzie 
Się bez sztucznych podpó­
rek teatralnych (vide Woj­
ciech Siemion).

Drugim nonsensem, na 
, który chciałbym zwrócić u- 
, wagę, to ilustrowanie każ- 
j dego wiersza nową scenerią.

Inne światło — absolutnie 
; nie korespondujące z po- 
j pj-zednim, inna ilustracja 
) muzyczna, inna sukienka, in­

na fryzura i zgoła niespo­
dziewane dziwolągi, zwisają- 

j ce z sufitu sceny a mające 
j imitować dekoracje. To już 
; nie jest spektakl poetycki, 

to przypomina cyrk i re- 
' wię mody w złym guście. 

To pomieszanie pojęć 1 
konwencji stosownego miej­
sca i czasu.
Trzecia sprawa: nie mogą 

publicznie mówić poezji 
ludzie, którzy nie wyma­
wiają połowy alfabetu. To 
Jest wbrew powszechnie 
przyjętym zasadom gry. Co 
byśmy powiedzieli, gdyby 
kazano nam zachwycać się 
piękną, wspaniałą i precy­
zyjną konstrukcją mostu, 
którą właśnie na naszych ©- 
Łzach saperzy wysadzają w 
powietrze. Powiedzielibyś­
my. że taka zabawa nie ma 
sensu.

I czwarta sprawa — już 
ostatnia. Nie można pako­
wać do jednego worka Ko­
nopnickiej, Grochowiska, 
bisk-upa Krasickiego i Nor­
wida. Powstaje karuzela, 
która się nie kręci. A ka­
ruzelą, która się nie kręci, 
nie interesują się nawet 
dzeci. Jeżeli więc chcemy, 
aby moda na poezję jesz­
cze przez jakiś czas bawiła 
nas, zachwycała, wzruszała 
i uczyła — dbajmy o jej 
fason. A fason to po pierw­
sze krawiec, a po drugie 
dobry materiał, odpowiednio 
dobrany w kolorze i o od­
powiedniej apriturze.

Kazimierz Lastawiecki

szą naprawdę imponować 
każdemu, kto choć otarł 
się o tzw. ukierunkowane 
majsterkowanie. W 10 po­
wiatach województwa dzia­
łało w ubiegłym roku 35 
modelarni, z teg0 15 w 
ośrodkach wiejskich. Łącz­
nie skupiały one tysięczną 
rzeszę modelarzy. Najwięk­
szym powodzeniem cieszyło 
się modelarstwo okrętowe 
(ok. 70 proc. przeszkolo­
nych) następnie kołowe, 
rakietowe i lotnicze.

W ubiegłym roku szkol­
nym urządzono 22 lokalne 
wystawy modelarskie. W 
czerwcu odbyły się woje­
wódzkie eliminacje modeli 
pływających: redukcyjnych
w Elblągu i żaglowych w 
Osowie. W imprezach tych 
modelarze zaprezentowali 
łącznie ponad 700 modeli, 
a w ocenie zwyciężył 
Gdańsk przed Elblągiem, 
Wejherowem i Gdynią. Eki-

Wojewódzka Rada Mode­
larstwa stawia sobie na 
rok następny ambitne za­
dania. Chodzi tu głównie 
o modelarstwo kołowe i 
rakietowe, które jako wy­
magające większych środ­
ków pieniężnych na zakup 
materiałów do tej pory 
rozwijało się stosunkowo 
słabiej. Jednocześnie jed­
nak WRM zdaje sobie spra­
wę, że będzie to niemoż­
liwe bez dalszej wydatnej 
pomocy zakładów pracy i 
wydziałów oświaty. Tą dro­
gą zwraca się więc do kie* 
równic tw zakładów pracy, 
aby nie odmawiały swej 
owocnej pomocy również i 
w przyszłym roku szkol­
nym. Ä może — któryś z 
zamożniejszych zakładów 
Wybrzeża podjąłby się pa­
tronatu nad rozwojem mo­
delarstwa?

K. DZIĘCIELSKI

Pa reprezentująca woje­
wództwo w Mistrzostwa,łh 
Polski Pływających Modeli 
Redukcyjnych w Nowej Hu 
cie zajęła VII miejsce. W 
lipcu Sekcja Modelarstwa 

7. W LP2 zorganizowała w 
Gdyni centralny kurs in­
struktorów modelarstwa 
okrętowego klasy II i III.

Osiągnięcia naszego mo­
delarstwa byłyby nie do 
pomyślenia bez wydatnej 
pomocy społecznej. Wy­
działy oświaty uczestniczy­
ły w kosztach, związanych 
z prowadzeniem zajęć, a 
zakłady pracy oddawały 
niejednokrotnie do dyspo­
zycji modelarzy zbędne u 
siebie narzędzia .1 odpady 
materiałów. Łączna wartość 
świadczeń tych instytucji 
szacowana jest na ponad 
100 tys. złotych. Np. Stocz­
nia Gdańska wyremontowa­
ła pomieszczenie w swoich 
zabudowaniach, urządzając 
w nim kompletnie wyposa­
żoną modelarnię szkutniczą 
o wartości ok, 50 tys. zło­
tych. 24 modelarnie korzy­
stają z całkowicie wypo­
sażonych pracowni w szko­
łach.

Fot. Z. Kosycarz

6ŁOŚNA była w poło­
wie XVII wieku w 
całej Rzeczypospolitej 

sprawa fałszerstw dokumen 
tów popełnionych na o- 
gromną skalę przez Krzysz­
tofa Stanisława Janikow­
skiego, szlachcica pochodzą­
cego z kaszubskiej wioski 
Żukowo, leżącej o kilka 

i mii od Gdańska.
Wymyśliwszy sprytną hi­

storię o tajemniczym testa­
mencie, cudem uratowanej 
skrzyni w zamku bytow- 
skim, romantycznej wypra­
wie po nią siedmiu szlach­
ciców polskich do Szczeci­
na i innych jeszcze szczegó­
łach — Janikowski przysfą 
p;ł do olbrzymiego oszust­
wa. Dobrał sobie najpierw 
fachowych pomocników w 
osobach: biegłego łacinnika 
Jana Kapnika z Człucho­
wa, doskonałego znawcę 
średniowiecznej niemczyzny 
Krzysztofa TJngera z Byto­
wa i jakiegoś ex-kapitana 
królewskiej piechoty zaciąż 
nej Pitzewicza, który oka­
zał się wcale niezłym ry­
townikiem, w każdym razie 
zrobił mu doskonale falsy­
fikaty trzech stalowych pie­
częci: Mestwina — księcia 
gdańsk;ego, Filipa II — księ 
cia Pomorza Zachodniego i 
króla Zygmunta I Starego.

..RODZINNA” SPÓŁKA
Przy pomocy własnej żo­

ny Anny Montwicówny t 
szwagra, gdańskiego płatne- 
za Kornelego — rozpoczął

sięey złotych, parę koni, [ przezorni a nawet prze
V. —_ .1,  4 ż.t! n (*n tir 5 T 5 oli . ... . • .J ^ .i „brykę i... tyle go widzieli. 
W parę lat później w po­
dobny sposób nabrał nasz 
Janikowski wojewodę pomor­
skiego Pawła Działyńskiego. 
u którego byt dworzaninem. 
Ten znów wyprawił go w 
konkury do jakiejś bogatej 
wdowy dając mu na drogę 
powóz i czterokonny za­
przęg.

TAJEMNICZA
SKRZYNIA

Wróciwszy do rodzinnego 
Żukowa n,a Kaszubach i tu 
prawdopodobnie nafabry- 
kowawszy co niemiara fał­
szywych dokumentów, Jani­
kowski zaczął szeroko kol­
portować wiadomość o tym, 
że z odnalezionego testa-

biegli, jezuici z Gdańsna 
i Malborka, a za nimi pro­
boszcz z .Grudziądza, domi­
n'kanie z Chojnic i długi 
szereg rodzin szlacheckich 
z c ałego Pomorza polskiego. 
Jezuici gdańscy za dokumen 
ty o przywilejach rzekomo 
im nadanych przez Zygmun 
ta I nie zapłacili Janikow­
skiemu gotówką, ale tak 
potrafili za protegować go u 
dworu, że już w roku 1645 
oszust zostaje... dworzani­
nem i sekretarzem króla 
Władysława IV. Rychło Ja 
rnkowski wkradł się w łas­
ki samego kanclerza wiel­
kiego koronnego Jerzego

rzynie pod Słupskiem znaj 
duje się skrzynia z archi­
wum, wywiezionym w 
pierwszej połowie XVII wie 
ku na rozkaz Filipa II, księ 
cia Pomorza Zachodniego z 
zamku w Bytowie do Szcze­
cina — a to dlatego, aby 
złożone tam w depozycie na 
dania nie mogły świadczyć
0 uprawnieniach do róż­
nych dóbr ziemskich, będą­
cych własnością klasztorów
1 kościołów katolickich, 
względnie rodzin szlachec­
kich.

Skrzynię tę miał właśnie 
wykraść ze Szczecina w cza 
sie panującej tam w roku 
1569 morowej zarazy ów spi 
sujący testament dziad Ja­
nkowskiego, wspólnie z sze 
ściu innymi szlachcicami 

. . , , polskimi. W czasie zamuro
Janikowski najpierw fabiy wywania dokumentów w Ma

•ze z odnalezionego ^ 0ssolińsk| choć referen 
męntu swego dnad. dowie- k<)ronny
dział się, iz we wsi Mate-

kowanie ogromnej ilości do
kumentów, rzekomo nada­
jących różne przywileje ca 
łym dziesiątkom klaszto- 
-ów i kościołów, całym set 
kem rodzin szlacheckich z 
woj ewództw: pomorski ego, 
malborskiego i chetynińskie- 
go, a więc z całych Prus 
Królewskich. Później do­
piero rozpuścił bajkę o por 
wanym przez owych sied­
miu szlachciców archiwum 
w Szczecinie, aby wreszcie 
przez kilka lat, nieraz na 
wagę złota, sprzedawać pod 
robione już przed tym. lub 
coraz to na nowo fałszo­
wane dokumenty.

Już za młodu Janikowski 
zacząj uprawiać fałszerstwo. 
Jako 18-letni chłopak, będąc 
jeszcze w kolegium francisz­
kańskim w Kaliszu, potrafi! 
oszukać swych duchownych 
opiekunów, przedstawiając 
im list od sweg0 rzekomego 
stryja, który miał mu obie­
cać zapis kilku intratnych 
wsi, byle tylko czym prę­
dzej do nieg0 przyjechał. 
Oszukani księża, licząc na 
hojną nagrodę, zaopatrzyli 
młodego oszusta w kilka ty-

terzynie, aby tajemnica się 
nie wydała, dziad Jani­
kowskiego własnoręcznie 
uśmiercił murarza. Teraz 
Janikowski twierdził, że od 
zyskał całe archiwum.

Bajka była tak sprytnie u- 
łożona, że nie tylko zaczęto 
w nią powszechnie wierzyć, 
ale nawet wnuczka Filipa II, 
księżna Anna de Croy uwa­
żała za konieczne interwe­
niować u wojewody pomor­
skiego Gerarda Denhoffą, aby 
nie dopuścił do dalszego spo­
twarzania jej przodka, który 
wprawdzie zaprowadził lute- 
ranizm na Pomorzu Zachod­
nim, ale nie walczył z kato­
licyzmem w tak niecny spo­
sób, jak porywanie archiwów 
z nadaniami i przywilejami 
dla katolików. Wiara w baj­
kę Janikowskiego była tak jed­

nak powszechna, że interwenta 
księżny de Croy nie tylko 
nie odniosła skutku, ale naiw 
ny wojewoda Denhoff sam 
nabył, i to za grube pienią­
dze, kilka dokumentów fa­
milijnych.

NAWET ONI DALI SIĘ 
NABRAĆ

Pierwsi zresztą dali się 
nabrać, zwykle tak ostroż-

darz koronny Zaleski, za 
sięgnąwszy w Gdańsku in­
formacji, przestrzegał przed 
nim. Ossoliński tak ufał Ja 
r.ikowskiemu, że kazał przed 
stawione przez niego fał­
szywe dokumenty wciągnąć 
do metryki koronnej a po 
resztę archiwum, zostawio 
nego jakoby na Kaszubach 
— jechać do Żukowa. W 
drodze powrotnej Janikow­
ski wstąpił do Skarszew,
gdzie w grodzie oblatował 
aż kilkaset różnego rodzaju 
dokumentów, rzekomo wy­
stawionych przez Mestwina 
gdańskiego, Filipa II po­
morskiego i króla Zygmun­
ta 1 Starego.

Szczytem powodzenia o- 
s zu sta był jednak powrót 
do Warszawy. Ossoliński

tak się ucieszył z przywie­
zionych falsyfikatów, wśród 
których były też i niektó­
re bardzo przydatne kanele 
rzowi dla jego poczynań 
zarówno prywatnych (miał 
przecież kilka starostw w 
Prusach Królewskich) jak i 
publicznych, że wyjednał u 
Króla Władysława IV list 
z datą 13 czerwca 1647 ro­
ku, który podnosi zasługi 
Janikowskiego wokół odzy­
skania „bezcennych doku­
mentów’1 i zapowiada póź­
niejsze nagrodzenie zasług 
„winne od stanów koron­
nych na przyszłym da Bóg 
Seymie”.

NOSIŁ WILK RAZY 
KILKA...

Był to szczytowy wprawdzie 
ale i ostatni okres powodze­
nia fałszerza. Sporządzonym 
przez niego dokumentom za­
częto się bowiem bliżej przy­
glądać. Okazało się, że przy 
wiieje Filipa II błędnie dato 
wano ze Szczecina, gdy ten 
książę tymczasem nigdy tara 
nie rezydował, stale miesz­
kając w Wologoszczy a zmarł 
w lutym 1560 roku, o czym 
— widać — Janikowski nie 
wiedział, opatrując swe fal­
syfikaty w daty 1561, 1562, a 
nawet 1563 r. Podpisy Filipa też 
były zbyt widocznie podro­
bione, raz bowiem pisane by 
ły przez jedno p, inny znów 
przez dwa p. Okazało się, 
że i dokumenty, rzekomo wy 
dane przez króla Zygmunta 
I, sfałszowane były dość nie­
udolnie. Pergaminy wpraw­
dzie były powalane, okopco- 
cone i zabrudzone, tak aby 
miały pozór starości, ale 
były pergaminami zupełnie 
nowej fabrykacji. To samo

9 Dokończenie na str. 6

W zespołach filmowych
25 filmów w realizacji, 9 u- 

kończonych lub w ostatnim sta 
dium montażu i udźwiękowie­
nia, kilkanaście zatwierdzonych 
nowych scenariuszy — oto jak 
przedstawia się aktualny stan
naszej produkcji filmowej. Naj i wy film Wojciecha Hasa

kubowska wraz z mło<ją reali­
zatorką Anną Sokołowską prze­
nosi na ekran książkę Jerzego 
Broszkiewicza „Wielka, więk­
sza, największa”.

Interesująco zapowiada się no 
„Jak

bliższe miesiące przynieść więc 
powniny rekordową liczbę pre­
mier polskich filmów. Miejmy 
nadzieję, że będzie wśród nich 
wiele interesujących utworów 
i jak najmniej — artystycz­
nych niewypałów.

Jerzy Kawalerowicz, który 
powrócił w tych dniach z re­
konesansu poprzedzającego re­
alizację „Faraona”, zasiadł uo 
pisania scenopisu tego filmu. 
Andrzej Wajda już za kilka ty­
godni przystąpi wspólnie z ra­
dzieckimi twórcami Czuehra- 
jem i Jeżowem do opracowy­
wania scenariusza poświęcone­
go walkom partyzantów/ pol­
skich i radzieckich przeciwko 
hitlerowcom W Górach Święto­
krzyskich.

Małżonkowie Ewa ł Czesław 
Peterscy wzięli na warsztat 
powieść Juliusza Kadena - Ban- 
drowskiego „Czarne skrzydła”. 
Zdjęcia wykonano w jednym z 
miasteczek śląskich, gdzie w 
latach dwudziestych rozgrywa­
ła się akcja utworu. Wanda Ja

być kochaną”, oparty na opo­
wiadaniu Kazimierza Brandy­
sa. Główne role kreują w tym 
filmie Barbara Krafftówna i 
Zbigniew Cybulski.

Jerzy Passendorfer dowodzi 
przed kamerą oddziałami K8W 
i UPA, nakręcając zdjęcia do 
filmu „Zerwany most”, według 
powieści Ramana Bratnego 
„Śniegi płyną”. W ostatnich 
dniach zdjęcia do kameralne­
go filmu psychologicznego pt. 
„Falochron”, opartego na mo­
tywach opowiadania Tadeusza 
Brezy, rozpoczął Stanisław 
Możdżeński.

Miłośnicy sensacji otrzymają 
kilka kryminałów, m. in. 
„Zbrodniarza i pannę”, .według 
scenariusza Joe Alexa (reżyse­
ruje Janusz Nasfćter) i „Kryp­
tonim Nektar” reżysera Leo­
na Jeannot. Pojawią się też 
pierwsze od wielu lat filmy o 
tematyce wiejskiej — „Ka­
mień” (reżyser Julian Dziedzi­
na) i „Las” (reżyser Stanisław 
Wohl).

Z dziejów wynalazczości na Pomorzu

Obrotomierz Jana Meyera
z ELBLĄGA

IA# drugiej połowie XVIIII jego obrotomierzem zainte- 
wieku mieszkał w El- refują się liczni właściciele

— Jeden z tych panów to twój tatuś
Rys. Z. Jujka

blągu zegarmistrz Jan Ja­
kub Meyer. Mistrz Jan za­
słynął jako konstruktor o- 
brotomierza. Za pomocą wy­
nalezionej przez niego „ma­
chiny” można było obliczyć 
dokładnie przebytą np. po­
wozem drogę.

„Przed kilku laty” (to
jest około 1730 r.) — pisze 
anonimowy autor, zapewne 
i w tym wypadku, jak w 
wielu innych, sam wydaw­
ca Kalendarza, w którym 
artykuł został ogłoszony - 
„wynaleziono w Elblągu 
nader wygodny instrument 
do wymierzania mil...” Z 
treści artykułu wynika, że 
obrotomierz nie był proto­
typem, gdyż autor pisze, iż 
mistrz Jan Jakub tukie in­
strumenty „za pomierną ro­
bi cenę”. Czy Meyer miał 
nabywców, nie wiemy. W 
wieku oświecenia, wieku fi­
lozofii i powozów, mógł 
wynalazca liczyć na to, że

powozów i sympatycy me­
chanizmów.

Z opisu, nieudolnego i ba­
łamutnego, trudno zdać so­
bie dzisiaj sprawę, jak zbu­
dowany był obrotomierz 
Meyera. Zapewnienie spra­
wozdawcy, że „...można go 
używać bez wszelkich oko­
liczności przy powozie; czyli 
ten Idzie wprzód lub tył, 
czyli też przez wodę lub 
bioto przechodzi, lub też in­
nym przemyślnym podróży 
przypadkom podlega...” (a 
mimo to „...instrument ten 
zupełną zawsze regularność 
zachowuje”) — jest bardzo 
problematyczne. Dzisiaj ta­
kie zapewnienia już nie wy 
starczają.

Obrotomierz miał kształt 
klina, przypominał „żelazko 
do prasowania chust”. U- 
mieszczony był w „futera- 
liku równej z wodą gęsto­
ści" (?). Przyrząd zamknięty 
W wspomnianym futerale

umieszczało się między 
szczeblami jednego z tyl­
nych kół pojazdu dwoma pa­
sami rzemiennymi w ten 
sposób, aby „wąski a okrą­
gły koniec tego instrumen­
tu” skierowany był ku pia­
ście koła:

„... rzemień zaś jeden obiia 
(owija) się około szpiców ko­
ła, y przetyka się przez czte­
ry znayduiące się tam uszka, 
a dopiero się zapina. Drugi 
rzemień obiia się także około 
szpiców, ale oraz dwa razy 
się przeciąga przez każde •<! 
dwóch znaydulących się u 
szerokiego końca (obrotomie­
rza) uszek...”.
Stan licznika odczytywało 

się w otworze futerału opa­
trzonego szybką. „Na pła­
szczyźnie tego futeralika — 
czytamy — zn-ayduiesięwyź 
ka (wzniesienie), podługo- 
wata otworzystość, w niey 
zaś szkiełko, przez które 
widzieć można liczbę, któ­
rą instrument pokazuie”.

Oto wszystkie szczegóły,, ja­
kie podał nam autor oma­
wianej informacji. Informa­
cja ta znajduje się w arty­
kuł« ..O wveodnvm bardzo

wymiarze mil” wydrukowa­
nym w’ „Kalendarzu Politycz­
nym dla Królestwa Polskiego 
y ielkiego Xięstwa Litew­
skiego na Rok Pański 1782”. 
Artykuł podaje niektóre 
szczegóły zewnętrznego wyglą 
du obrotomierza (kształt, 
wzniesienie z szybką, uszka 
paski), i bardzo niewystar­
czającą informację o sposobie 
przymocowania wynal&zku do 
koła. Niewiele wiemy o jego 
budowie wewnętrznej, mate­
riale z którego był wykona­
ny, wielkości oraz sprzężeniu 
z ruchem obrotowym piasty.
Jak używano obrotomie­

rza? „Chcąc więc wymiaru 
tego używać, czytamy w ar­
tykule — na ów czas in­
strument sam wyimuie się 
z futeralika, y posuwa o- 
strą szpilką, tak właśnie 
iak się postępować zwykło 
przy posuujaniu daty na cy­
ferblacie...’” Aby instru­
ment nastawić trzeba było 
wyjąć go z futerału i na­
stawić podobnie, jak dzisiaj 
nastawiamy numerator. Po­
dobnie musiał też być zbu­
dowany. Wewnętrzny me­
chanizm składał się z pięciu 
pierścieni, gdyż autor infor­
macji, wspomina o układzie 
pięciocyfrowym.

Obrotomierz mistrza z El­
bląga nie był, jak wiemy, 
pierwszym pomysłem tego ty­
pu. Już w starożytności in­
teresowano się mierzeniem 
odległości sposobami mecha­
nicznymi. Najstarszy (hedó- 
raetrln) skonstruował ok. 100 
r. p. n. e. uczony aleksan­
dryjski Heron, matematyk, 
fizyk, konstruktor. Jego przy­
rząd również mieścił się w 
futerale. Mechanizm skjadał 
się z kilku kół zębatych i 
ślimacznic, umieszczonych na

osiach pionowych 1 pozio­
mych. Inny typ obrotomie­
rza antycznego opisał w swej 
„Architekturze” Witruwiusa 
(I w. p. n. e.). Przebycie 
pewnych stałych odległości 
anonsowane było spadaniem 
do specjalnej rurki kuleczek. 
Drogomierzy używano rów­
nież do mierzenia drogi o- 
krętu na morzu. Koło łopat­
kowe częściowo zanurzone W 
wodzie obracało mechanizm. 
Z Polaków budową drogo­
mierzy zajmował się również 
inż. Stefan Drzewiecki, sław­
ny konstruktor okrętów pod­
wodnych i peryskopów. W 
1867 r. skonstruował on licz­
nik dla dorożek konnych.
Wracając do obrotomierza 

Jana Jakuba z Elbląga, 
trzeba zwrócić uwagę na to, 
że przyrząd podawał ilość 
obrotów a nie odległość 
(przebytą drogę). Aby wie­
dzieć jaką przebyło się od­
ległość, trzeba było znać 
obwód koła i wielkość uży-r 
wanych w różnych częściach 
Polski miar — mil, sznurów, 
łokci i stóp. Podróżny miał 
więc nie lada zadanie aryt­
metyczne do wykonania. Dla 
tego autor artykułu radzi 
wszystkim, którzy chcą ko­
rzystać z obrotomierza Me­
yera, aby znali ilość obro­
tów koła na milę, pół mili 
— a nawet ćwierć i jedną 
ósmą mili, i opracowali so­
bie odpowiednią tablicę 
„dła łatwieyszego y wy­
gód nieyszego porachowania” 
przebytej drogi.

Władysław A. Drapella
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na
Minęły i miesiące. Kto był 

na otwarciu „Galerii EL”, po­
winien tu koniecznie zajrzeć 
powtórnie. Ujrzy parę zmian, 
godnych odnotowania. Pow­
stał więc interesujący zalą­
żek „zbiorów własnych” ga­
lerii, składający się z prac 
artystów, którzy już tu wy­
stawiali. A więc Gerhard 
Kwiatkowski, Gizela i Ja­
nusz Mańkowscy, Jan Góra ł

„Galeria EL“ krzepnie i rozwija się

„Preee
W kwietniu br. donieśli­

śmy o precedensowym 
wydarzeniu W życiu 

tzw. prowincji — otwarciu 
elbląskiej „Galerii EL’'.
Rzecz była rzeczywiście pre 
cedensowa w skali Polski - 
w odrestaurowanych wła­
snym sumptem przez grup­
kę zapaleńców krużgankach 
zburzonego kościoła podo- 
minikańskiego otwarto pier­
wsze ekspozycje galerii, ma 
jącej stanowić forum propa­
gowania współczesnej sztu­
ki. Inicjator galerii, pla­
styk „Zamechu” Gerhard 
Kwiatkowski snuł wówczas 
ambitne plany:

— Mamy nieograniczone 
możliwości wystawiennicze: 
krużganki mogące zmieścić 
kilkaset prac malarskich, 
piwnice, nawa główna, 
gdzie — jako że brak tu da­
chu — moglibyśmy otwo­
rzyć salon rzeźby pod go­
łym niebem. To samo w o- 
grodzie. Pomieścilibyśmy tu 
zbiory całego chyba Mu­
zeum Narodowego. W każ­
dym razie marny dość miej­
sca dla eksponowania prac 
"wszystkich plastyków Wy­
brzeża... \

odwiedzać bowiem zaczęła’ 
prasa, radio, telewizja i so- 
cieta nie tylko z Polski. Przy 
był nowy pies, dzielnie strze­
gący dobytku i dorobku. Za­
instalowano światło elektrycz 
ne we wszystkich pomiesz­
czeniach. I... słuchajcie: (J?r- 
hard Kwiatkowski wziął so­
bie urlop po to, by przy po­
mocy innych z tej grupki za­
paleńców ułożyć z kilkutono-

m

od wielu łat już „dyskuto­
wany” i „kłócący się” war­
szawianin Zbigniew Kupczyń- 
ski. Na galeriowej „złotej 
desce” pojawiło się parę no­
wych nazwisk: Lipiński, Wal 
dorff, Jota — „Galerię EL”

mmmm
CZV CZAROWNICĄ

Prosimy na start. Zawody odbywają się indywi­
dualnie, w absolutnej ciszy i odosobnieniu. Od za­
wodniczek wymaga się jedynie szczerości odpowiedzi 
I znajomości jednego z działań arytmetycznych, a 
mianowicie dodawania. Ten wąrunek niech was nie 
przeraża. Nie chodzi o lata. Niedotrzymanie umowy 
grozi niebezpieczeństwem. Mogłoby się bowiem zda­
rzyć, że wynik końcowy przyniesie punktację abso­
lutnego ideału, w co nikt nie uwierzy. Wiadomo 
przecie, że ideałów nie ma na świecie. Należy nato­
miast dążyć ku...

A więc dążmy. Za piękne nogi, włosy, cerę i w 
ogóle urodę — dodatkowych punktów nie będzie. Ten 
test ma przecież oznaczyć wymiar ideału duchowego, 
a nie fizycznego.

A teraz weź ołówek, łub pióro i czytaj kolejno 
pytania. Jeśli zdecydujesz się na odpowiedź twier­
dzącą, napisz przy numerze pytania — tak. Jeśli od­
powiesz nie, napisz — nie. Wzajemna proporcja tych 
znaków ustali, według podanego obok klucza, w ja­
kiej (jeszcze) odległości jesteś od ideału.

1) Czy interesują cię kłopoty twych zna­
jomych?

2) Czy sprawia ci przyjemność, jeśli mo­
żesz okazać komuś pomoc?

3) Czy zawsze dotrzymujesz swych obiet­
nic?

4) Czy umiesz opanować swoje nerwy?
5) Czy potrafisz być uprzejmą dla męż­

czyzny, który cię nie interesuje?
6) Czy lubisz kwiaty?
7) Czy czytujesz poezje?
8) Czy umiesz wybrać mięso na rosół?
9) Czy wiesz jak wygląda sikorka bogatka?

10) Czy łowiłaś kiedyś ryby?
11) Czy lubisz się kąpać?
12) Czy kochasz dzieci?
13) Czy zaglądasz czasem do muzeum, na 

-wystawy, itp.
14) Czy lubisz chodzić do Zoo?
15) Czy masz książeczkę PKO?
16) Czy planujesz wypoczynek niedzielny?
17) Czy wierzysz w miłość od pierwszego 

wejrzenia?
18) Czy jesteś punktualna?
19) Czy potrafisz dochować wierności?
20) Czy umiesz sama uszyć suknię?
21) Czy myśl o niedopełnionym obowiązku 

psuje ci zabawę?
22) Czy starasz się wyglądać efektownie 

w domu na co dzień?
23) Czy pamiętasz o upominku dla najbliż­

szych nie tylko z okazji imienin?
24) Czy umiesz się uśmiechać ~ wówczas, 

kiedy ci s:ę chce płakać?
25) Czy uważasz sięs za najpiękniejszą 

w swojej kamienicy?
26) Czy cenisz swych przyjaciół w zależności 

od ich sytuacji majątkowej?
27) Czy skłonna jesteś do szybkiej 1 surowej 

oceny w stosunku do innych?
28) Czy dla swych przewinień zawsze znaj­

dziesz okoliczności łagodzące?
29) Czy w sklepie usiłujesz ominąć kolejkę?
30) Czy w towarzystwie mówisz głośno, 

zwracając na siebie uwagę?
31) Czy kokietujesz mężów innych kobiet — 

nawet bez chęci nawiązania flirtu?
32) Czy opowiadasz dykteryjki na temat swe­

go narzeczonego, lub męża?
33) Czy chwalisz się, ilu mężczyznom dałaś

kosza? ,
34) Czy kręcisz na noc papiloty?
35) Czy szperasz w cudzych kieszeniach, to­

rebkach, korespondencji — z samej tylko cie­
kawości?

* * *
Oto 35 pytań naszej ankiety, która pozwoli okre­

ślić walory twego charakteru. Ufamy, że dopisuje ci 
poczucie humoru. Jest to jedyna możliwość, która 
pozwoli ci, w wypadku niepomyślnego wyniku tej 
ankiety, wykoncypować następne 35 pytań — tak do­
branych, abyś mogła natychmiast znaleźć się w czo­
łówce ideałów.

wych płyt I zabetonować po­
sadzkę długiego zabytkowego 
krużganka, wytynkować w 
nim ściany, założyć oświetle­
nie... Z dużą pomocą przy­
szły w. tym dziele elbląskie 
zakłady pracy i instytucje, 
ale ktoś urlop musiał na to 
poświęcić...

< Tak więc galeria, wzbo­
gacona o nowy, przestronny 
krużganek, rozpoczęła szer­
szą działalność wystawien­
niczą. W chwili obecnej wy­
stawcą 70 prac malarskich 
i graficznych jest Kajetan 
Sosnowski — wilnianin, czło 
nek „Grupy 65” i współza­
łożyciel Galerii Sztuki No­
woczesnej w Warszawie, 
Jest to artysta zajmujący 
się głównie plastyką w ar­
chitekturze. W r. 1960 pro­
jektował malarstwo ścienne 
w Pałacu Narodów Zjedno­
czonych w Genewie.

W „Galerii EL” Kajetan 
Sosnowski zaprezentował pra 
ce olejne, tempery i rysun­
ki. Sztuka to niełatwa do 
zrozumienia dla odbiorcy. 
Obrazy, na których prawie 
nic się nie dzieje, poza le­
niwym przekomarzaniem się 
barw, form-, czy walorów. 
Takież leniwe, spokojne ry­

sunki — jak chociażby tu 
reprodukowany. A jednak 
ogląda się je z przyjemno­
ścią' i zainteresowaniem, 
Dlaczego?

Pewną odpowiedź na to 
| pytanie daje sam autor we 
wstępie do katalogu wysta­
wy:

„W gorączce pracy powstał 
mój szary obraz i inne, w 
których pozornie nic się nie 
dzieje, ale dla mnie brzmią 
one dźwięcznie i czysto. Ob­
razy te, to miejsce dla mo­
ich myśli dziwnych i wzru­
szeń, których określić nie 
potrafię inaczej. Mógłbym 
przyrównywać to tylko do 
ciszy, w której istnieją wa­
runki do nadsłuchiwania. Te­
raz wydaje mi się oczywisty 
fakt, że aby coś zobaczyć czy 
usłyszeć, należy resztę wy­
eliminować, zupełnie tak, jak 
w radioodbiorniku. Milczenie 
1 tajemnicza przestrzeń to 
miejsce do formułowania 
spraw nowych, a dociekli­
wość ludzka jest tak silna, 
że podejmie ryzyko spojrze­
nia w przepaść wielkich ob­
szarów myśli”.
To swoistego rodzaju ex­

pose Kajetan Sosnowski roz 
winął w trakcie dyskusji, 
jaka wywiązała się na o- 
twarciu wystawy:

— Życie współczesnego 
człowieka związane jest ści­
śle z nauką i techniką. To 
dotyczy także plastyki. U- 
ważam, że malarstwo' stalu- 
gowe jako takie się kończy: 
to już tylko dogrywki, koń­
cówki. Przyszłość plastyki 
leży w organizacji przestrze 
ni, form, ich zastosowaniu 
w architekturze, przemyśle. 
Te sprawy prowadzą arty­
stę do świata analiz myślo­
wych. Dlatego musi on zna­
leźć wspólny język np. 2 
fizykiem, chemikiem. Moje 
obrazy skonstruowane są 
właśnie na tej zasadzie — to 
jakby laboratoryjne budo­
wanie przestrzeni barwnej...

Trzeba przyznać, że w la­
boratorium tym panuje rze­
czywiście cisza, sprzyjająca 
nasłuchiwaniu. To nazwał­
bym głównym walorem prac 
Kajetana Sosnowskiego. A 
„Galeria EL” po obecnej 
ekspozycji pragnie zaprosić 
do wystawiania plastyków 
z gdańskiego środowiska.

Andrzej KISZKIS

F£-pofccW76z.

SZCZECIŃSKA STARÓWKA

List äse Szczecina

Teatr przed nowym sezonem
Muzealna wyprawa do Afryki

Festiwal

VIII 
Mistrzostwa

JEPNA 2 TRuPNlEJ-
szych konkurencji
PIH SAMOLOTÓW PU 
•’LOT*:

4. WYSTARTOWAĆ 
Z WYLAPOWAĆ 
3 NIE ROZ8YPAC 81%

rUZ£V$%e>}OR8TWfi
0MPOWL&NE 2B- 
^TRKBWtAją $ią: 
ZHCZRC REMONTY 
JUZ, CZY ZACZE -
KAÖ PO 31. Vnt J

mmmmmm'

Popo&no ßuFET&we z caeego 
KRAJU AifiJf} BYĆ WYSŁANE NB 
KURS „3BK UCZCIWIE Ro&ló KAWą* 
Po SZEF fi CfiFE - MIL fi NO W SO- 
POCIE. OBY PRKNAJPR^ZEJ /

MALKONTENCI f!
‘ NIE NfiRZEKAJCIE 
NR BRAK PRCHU 
NAP PERONEM 
Kolejki i 

PRZECIEŻ Nie 
MOŻNA WYMfł * 
CMÓ SUPERNO­
WOCZESNYCH ^ 
URZfiPZEN OP 
CiPY&l - MAŁEJ 
WIOSKI rybackiej

# WÓPKI 
BEZ ZAKĄSKI ' 

NIE SPRZEPflJE/W

Czy można 
jeździć legalnie na rowerze?

fUSZ SKĄP! N/EMDZNR, 
PONIEWAŻ TKZE&fi ZPFtÓ 
NAJPIERW EGZAMIN. A 
EGZAMINU NIE PRZE- 
PRoWAPZA NIKT: PO&RE, 
CO I MlE LEPIEJ Po 
PRj&STU M/P&OWAPZIÓ 
OPSTRZAt Rowerzystówz -1 OPWRcTNtE /

r skandalicsny
.gan przy sprzedaży biletów 
/ na dworcu głównym w Gdań , 
* sku /

kolejarze
gdańscy w II kwartale, zaję 
Ii zaszczytne drugie miejsce

MIMO przyznania teatro­
wi szczecińskiemu na 

toruńskim Festiwalu nagro­
dy za przedstawienie „Kor­
diana” — ubiegły sezon 
charakteryzuje się jako dość 
ubogi, zarówno gdy chodzi 
o repertuar, jak i zespół 
aktorski. W ostatnich la­
tach obserwuje się, nieste­
ty, stały odpływ wybitniej 
szych sił aktorskich ze Szczf 
cina, co nie mogło oczywi 
ście nie zaważyć na pozie 
mie teatru. Obok „Kordia 
na” do ciekawszych osiąg 
nięć ubiegłego sezonu trze 
ba jeszcze zaliczyć „Bar 
wszystkich świętych” — 
Broszkiewicza i chyba jesz­
cze „Damy i huzary” Fre­
dry, w „rewizjonistycznym”

ujęciu reżyserskim Józefa 
Grudy, zakwestionowanym 
zresztą przez krytyków na 
t o r u ńs k i i n Fes ti w al u.

Jeżeli jednak ufać zapo­
wiedziom dyrekcji (wzmoc­
nionej ostatnio przez doan- 
gażowanie reżysera R. So­
bolewskiego jako zastępcę 
kierownika artystycznego o- 
raz znanego szczecińskiego 
'i tera ta Ryszarda Liskowac- 
kiego jako kierownika lite­
rackiego) ~ nowy sezon za­
powiada się znacznie bar­
dziej interesująco.

YV planie repertuarowym 
znalazły się m. in. takie po­
zycje jak , Dziady” — Mic­
kiewicza (w opracowaniu dra 
maturgięznym Romana Szy­
dłowskiego), „Hamlet” — 
Szekspira, „Wesele” — Wy­
spiańskiego (w b. ciekawej

koncepcji inscenizacyjnej Jó­
zefa Grudy), „Wizyta star­
szej pani” — Diirrenmatta, 
„Zemsta przystoi Elektrze” 
O’Neilia. Udał się też dyr, 
Rodziewiczowi wiosenny „po­
łów' pereł” aktorskich, zespól 
został znacznie wzmocniony 
zaangażowano m. in. czoło­
wego artystę teatru bydgo­
skiego Jana Zdrojewskiego, 
laureatkę z teatru toruńskie­
go Barbarę Nikielską, szek­
spirowskiego Romea z teatru 
białostockiego — Czesława 
Stopkę, utalentowaną młodą 
artystkę z Koszalina — Różę 
Czapiewską, a Z GDAŃSKA 
JERZEGO WĄSOWICZA. O- 
gółem przybyło nam 12 no­
wych artystów o ustalone] 
już wybitnej lub przynaj­
mniej dobrej randze — za­
strzyk więc poważny, roku­
jący dobre nadzieje na przy­
szłość.
Zanim te nadzieje się 

spełnią — Szczecin skazany 
jest jeszcze przez czas dłuż­
szy na rozmaite „chałtur- 
ki” w okresie letnim (m. in. 
teatr lubelski wystawił u 
nas komedyjkę „Ost<rożnie 
z małżeństwem”, a Teatr 
Dolnośląski przypomniał mię 
dzywojenną sztukę Morozo­
wie/, - Szczepkowskiej „Spra 
wę Moniki”) i na pozostało­
ści z minionego sezonu, jak 
„To jest miłość” Bystrzyc­
kiej, „Barbara I, II, III” 
Warmińskiego i „Idiotka” ~ 
Acharda. Właściwa inaugu­
racja sezonu odbędzie się 
dopiero w grudniu ^Wese­
lem” Wyspiańskiego.

* * *

Obecnemu dyrektorowi tak 
pięknie rozwijającego się w

Gdańsku Muzeum Morskie­
go dr Przemysławowi Smo­
larkowi nie udało się — nie 
z własnej winy — zorgani­
zować swego czasu takiej 
placówki w Szczecinie, mi­
mo, że mieliśmy przed 
Gdańskiem poważne fory, 

’dysponując wspaniałym gma 
jchem i zaczątkiem cennych 
zbiorów.

Trzeba jednak przyznać, że 
dyrektor Muzeum Pomorza 
Zachodniego w Szczecinie, 
mgr Władysław Filipowiak, 
uczynił w ostatnich latach 
dużo, by podnieść rangę te­
go muzeum, rozwijając na 
dużą skalę prace naukowe, 
wydając już VI z kolei tom 
„Roczników”, a ostatnio tom 1 
monumentalnej pracy pt. 
„Wolinianie”, na podstawie 
badań archeologicznych, pro­
wadzonych przezeń od lat 
kilkunastu w Wolinie. Dyr, 
Filipowiak wraz z kierowni­
kiem działu morskiego dr 
Henrychem odbył latem br, 
dwumiesięczną podróż do 
Afryki. Mimo braku odpo­
wiednich środków finanso­
wych obu naukowcom udało 
się tzw. „metodą gospodar­
czą” oraz dzięki składkom 
marynarzy ze statku „Jan 
Ziżka” zdobyć w Afryce po- 
iad 80 ciekawych ekspona­
tów, które staną się zaląż­
kiem specjalnej wystawy w 
muzeum. Nawiązano też w 
czasie tej podróży cenne kon­
takty naukowe z instytutami 
w Dakarze i Akrze. Do naj­
ciekawszych przeżyć tej po­
dróży dyr, Filipowiak zalicza 
wyprawę w głąb Gwinei oraz 
do osad palowych w Daho- 
meju,

Dyr. Filipowiak reprezen­
tuje Polskę na Międzynaro­

dowym Kongresie Archeo­
logów, który odbywa się we 
wrześniu w Rzymie.

* * *

Wspomnijmy na zakończe­
nie o wielkiej imprezie ar­
tystycznej, która wyrywa 
Szczecin z „prowincji kul­
turalnej^ — mianowicie o 
Ogólnopolskim Festiwalu Ma 
larstwa Współczesnego, któ­
ry — w reprezentacyjnych 
salach Zamku Szczecińskie­
go — zgromadził 460 ekspo­
natów (wybranych spośród 
tysiąca nadesłanych), w tym 
kilkadziesiąt plastyków Z 
okręgu gdańskiego.

Na wystawie, która cieszy­
ła się i cieszy wyjątkowo du­
żą frekwencją, reprezentowa­
ne są wszystkie kierunki —* 
od naturalizmu do abstrak- 
cjonizmu, a nawet do... obła- 
manych „Desek” z płotu, 
ozdobionych kilkunastoma 
gwoździami (autor Wł. Po- 
pielarczyk), które najbar­
dziej szokowały zwiedzają­
cych (na ten temat w „Złotej 
księdze” wypisano sporo dra­
stycznych uwag). Jednak zna 
lazło się tu sporo prac bar­
dzo interesujących i wysoko 
ocenianych przez krytykę: 
m. in. obrazy Henryka Gep­
perta, Tymona Niesiołowskie­
go, Jerzego Nowosielskiego, 
Alfreda Lenicy, Hanny Rudz- 
kiej-Cybisowej, Wacława Ta- 
ranczewskiego, Henryka Naru 
szewicza, Mieczysława Wej­
mana.
Ogólnopolskie festiwal# 

nalarstwa współczesnego od­
bywać się będą w Szczeci­
nie co 2 lata.

Feliks JORDAN
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PONOĆ niewiastę moż­
na zawsze skusić i na­

mówić, aie rzadko bardzo 
przekonać.

Ha! Jednak spróbuję! 
Tylko czy Pani nie po­

gniewa się na mnie, że po­
ważę się ździebłko Jej opo­
nować?

No, choćby w takiej ma­
terii: oburzyło Panią, że
Żbicz przyrównał młodzież 
(a może tylko jej część — 

wyjącą) do naszych sym­
patycznych praprzodków,
hasających beztrosko na 
drzewach. Rzeczywiście,
Zbicz zbyt daleko zapuścił 
się w naszą genealogię. 
Wystarczyłoby sięgnąć do 
niewątpliwego Homo sa­
piens z okresów: oriniackie- 
go, solutreńskiego i magda­
leńskiego.

Zastanawiałem się kie­
dyś, jaka też mogła być 
muzyka, wydobywana _ z 
piszczałek z kości, z rogów 
i tam-tamów, w owych cza­
sach? Ze mało miała wspól­
nego z muzyką Mozarta lub 
Chopina — to pewne. Myślę, 
że dużo więcej z jazzem i 
bigbeatem. Dziś _ jeszcze ży­
ją ludy, pozostające w krę­
gu kultury kamienia. I oni...

Oto członkowie bractwa 
Duk-Duk z Nowej Brytanii 
tańczą swój taniec. Przvno- 
minają chodzące na dwóch 
nogach kuliste wiązki z 
wąskich liści, na których 
wspierają się ogromne mas­
ki w kształcie głów cukru. 
Przy dźwiękach tam-tamów 
i śniewu przechodzącego w 
krzyk podrygują rytmicznie,

Fałszerz
%

z Żukowa
£ Dokończenie ze str. 4

by)o z woskiem na pieczę­
ciach, jedwabnymi sznurami 
do nich itp. Najoczywi­
stszym błędem był jednak 
styl tych dokumentów, pe­
łen źle umytych frazesów, ty 
tułów, a nawet zwykłych o- 
myłek gramatycznych.
Fałszerstwem zajął się 

sejm pruski, zwołany do 
Malborka po śmierci króla 
Władysława IV na dzień 25 
czerwca 1643 roku. Ops 
oiiwski przedstawił na nim 
niezbity dowód fałszerstw 
Janikowskiego. Napisał bo 
w:em do niego list z proś­
ba o dostarczenie zagubio­
nego jakoby przywileju kró 
la Zygmunta I, który w i- 
stocie znajdował się u cy­
stersów w Oliwie. Janikow­
ski — zainkasowawszy hoj­
ną zapłatę — przysłał opa­
łowi falsyfikat, który oka­
zany teraz na sejmiku o- 
bok dokumentu prawdziwe­
go — ostatecznie zdemas­
kował fałszerza.

Zaczęto go szukać, _ ale 
Janikowski, jak i jego 
wspólnicy, uciekli tymcza­
sem gdzieś w głąb Niemiec. 
Zaocznie skazano ich w 
Gdańsku na śmierć. Kara 
już jednak nie dosięgła fał­
szerzy, jedynie szwagier 
Janikowskiego. Korneli po 
pełnił samobójstwo na chwi 
ię przed ujęciem.

WITOLD MĘŻNICKI

Uderzane o siebie miarowo 
kije wyznaczają takt.

Stopniowo muzyka i ta­
niec przybierają na gwał­
towności. Oko nie nadąża 
za ruchami tancerzy. Zie­
mia dudni pod wściekłymi 
uderzeniami nóg. Tańczą- 
cjch ogarnia szał. Wodzirej 
w zapamiętaniu zaczyna 
qkładać uczestników laską, 
sam nie jest jednak wolny 
od razów, jako że tamci w 
najwyższym podnieceniu nie 
szczędzą kijów i wodzirejo­
wi...

Chwileczkę... coś mi się 
przypomina... Czy to nie jest 
właśnie najprawdziwsze „mo­
cne uderzenie”, doprowadzone 
do doskonałości? Coś przed 
rokiem odbyły się w trój- 
mieście występy „Czerwono- 
Czarnych”. Czy czasem prze­
żywane wówczas, przez gra­
jących i przez słuchaczy, 
emocje nie sięgały korzenia­
mi do obrzędu Duk-Du- 
ków? Wprawdzie obrzędy te 
kończą się zwykle biesiadą 
uświetnioną potrawami z 
ludzkiego mięsa, to zaś — 
póki co — na koncertach big- 
beatowych nam nie grozi. 
No, ale podobieństwo nie mu­
si iść aż do końca.

W każdym razie na ostat­
nim festiwalu piosenki w 
Sopocie przemiła pani Stanek 
raz jeszcze udowodniła, że 
we współczesnej piosence me­
lodia oraz głos są często 
czymś marginesowym. Na 
plan pierwszy wysuwa się ge­
stykulacja, podrygiwanie, ta­
niec. Piosenki nowoczesne 
śpiewa się nie tyle krtanią, 
co kończynami. Jak w Mela- 
nezji.

NIE piszę tego, aby się 
wybrzydzać. Broń Bo­

że. Każdy wiek ma swoje 
prawa. Widownia z milu­
sińskich uchodzi nie od 
dziś za najwdzięczniejszą. 
Z czasem dzieci przeobraża­
ją się w podlotki i w wy­
rostków. To do nieb adre­
sowane są koncerty non- 
stop. Chłopcy z_ fryzurami 
„na jeża” lub „a la priso- 
nier” walą tłumnie, aby 
delektować się hałasem wy­
dobywanym z instrumentów 
i 7. własnych płuc. To bar­
dzo dobrze. Płuca się roz­
wijają. Że przy tym rzu­
cają swetry w górę? Nie 
szkodzi. Swetry to nie ze­
psute jaja. Że połamią tu­
zin krzeseł? Ale zwykłych, 
drewnianych, nie jakichś 
historycznych, na których 
"'a;!vwał Kościuszko. Że na 

oncertach, jak to się dzia- 
o w Szczecinie, trzeba 

ustawiać kordony milieu? 
No, ale nie w rynsztunku 
szturmowym. Że nor^-v,",a- 
li tam mikrofony? Ale sali 
nie podpalili.

I ja dochodzę więc do 
wmiosku, że Zbicz się zaga- 
looował. Przecież to zwykła 
kolejność rzeczy. Najpierw 
bawimy się w Czarnego Lu­
da. Potem stajemy się So­
kolim Okiem lub Zębatym 
Tygrysem. Potem, jako 
Zbvszko i Rot"ler staczamy 
nojedynki na podwórku. A 
notem przeobrażamy się — 
koncertuiacv i słuchacze — 
w Duk-Duków! Wreszcie 
wyrastamy i z tego — i za­
pełniamy sale na „Dymku 
z papierosa”, na „Kramie 
z piosenkami” na „Dziadku 
do orzechów”, na „Smaku 
miodu”, na koncercie Hesse- 
Bukowskiej. I gdzie tu miej­
sce na przyrównanie do 
Bandar-logu?

Nie uchodzi! Nie uchodzi! 
Chociaż... kto wie? Cza-

do „Ideału lub Czarownicy“
JEŚLI NA KOLEJNE PYTANIA QD 1 DO 24 ODPOWIE 

DZIAŁAŚ TAK. A NA PYTANIA OD 25 DO 35 — NIE. 
GROZI CI NIEBEZPIECZEŃSTWO DEMATERIALIZACJI 
JESTES JUZ SUPERIDEAŁEM. ^

JEŚLI ZAS WYPADNIE CI, ODWROTNIE, TO ZNACZY 
W KOLEJNOŚCI OD 1 DO 24 — NIE, A OD 25 DO 35 - 
TAK WYWIEŚ CZYM PRĘDZEJ ZA OKNEM ZÓŁT/' 
ELAGĘ Z NAPISEM „APAGt SATAN AS”.

WSZELKIE INNE WARIANTY PRZYMIERZ SOBIE SA­
MA W WYPADKU, GDYBYŚ MIAŁA TRUDNOŚCI Z WY­
STAWIENIEM OCENY, NAPISZ DO NAS. POMOŻEMY.

sem — w innych okolicz­
nościach — może?... Przy­
pomnijmy sobie śpiew7 po­
dróżny Bandar-logu:

Tam wysoko wśród gałęzi 
Moc projektów mózg

nasz więzi, 
Gniewasz się? Ai, mniej­

sza o lo!
My z ochotą
Ciągiem siebie za ogony... 
Ród małp jest niedościg­

niony!
Właśnie! Niedościgniony!
O czym ja piszę? Czy o... 

„Współczesności”? Ach, nie! 
Zaś bym śmiał! To o „Księ­
dze dżungli”. Jej Bohu!

Zresztą — to tylko z nasze­
go, zadufanego we własną do­
skonałość, punktu widze­
nia przyrównanie łudzi do- 
Bandar-logu jest obrażliwe — 
dla nas. Bo z ich punktu 
widzenia... może wypadłoby 
odwrotnie? Rzecz w tym, że 
ich plemię jest mniej zróż­
nicowane, nasze — więcej. 
Ot, zwykły rezultat każdej 
ewolucji. Bandar-logu nie 
wydał Demokrytą, Sofoklesa. 
Praksytelesa, Rafaela, New­
tona, Szekspira. Beethovena, 
Pasteura, Plancka, Einsteina, 
ani — tym bardziej — Biało­
szewskiego i Afanasjewa. To 
prawda. Ale też nie ma na 
swym koncie świeczników 
chrześcijaństwa, nocy św. 
Bartłomienia, palenia czarow­
nic, Inkwizycji, Oświęcimia, 
Hiroszimy — nie miał też 
kultu jednostki, tak nie­
odłącznego od dziejów ludz­
kich i odradzającego się ko­
lejno w osobach Ramzesa, 
Tuklat-pal-Asara, Cezara, Atył 
li. Mikołaja I, Adolfka 1... Le­
piej chyba przemilczę! I tak 
Pan Redaktor wic, że ja 
wiem, a ja wiem, że Pan 
Redaktor wie, kogo mam na 
myśli.
Czyżby więc nasze zawo­

dy z Bandar-logu o pu­
char Dobra i Zła miałv shę 
skończyć wynikiem remiio- 
wum? Może to właśnie miał 
na myśli Buffon twierdząc, 
że człowiek jest tylko zde- 
generowaną małpą?

Zrozumiałe jest, ze
młodzieżowa muzyka 

nie może wyłączyć _się z 
ogólnego nurtu współczes­
nej sztuki. A dziś s.czytem 
ambicji wielu twórców jest 
sięgać po wzory do epoki 
kamiennej.

Czemuż by więc i współ­
czesna muzyka, zrodzona w 
parnych dżunglach i przesy­
cona dźwiękiem tam-tamów, 
nie miała być reliktem '£ 
pleistocenu?

Wypisano kufę atramentu, 
aby zdefiniować istotę wsooł 
czesności w sztuce. Zabiera­
li głos i kłócili się z sobą 
najwięksi. Mędrcy i Mago­
wie, Astrolodzy i Szamani, 
Arcvkaplani i Nieomylni. 
Wygłaszali werdykty, ale 
nie osiągnęli żgody. Może 
dlatego, że określenie jest 
aż nazbyt proste i da się 
z., tknąć w jednym zdaniu. 
Współczesność w sztuce 
tu epieonizm!

Jeszcze jedno stulecie — 
ł nasze praprawnuki zostaną 
olśnione spuścizną po Austra- 
lopithecinae z pliocenu. No, 
a wtedy już tylko jeden krok 
do Bandar-logu!

Już zresztą dziś mamy te­
go zwiastuny. Nieoceniony 
„Przekrój” zamieścił pół ro­
ku temu obraz malowany 
przez abstrakcjonistę H. Hof- 
manna i drugi — przez szym­
pansa Kongo. Gdyby nie 
objaśnienia, nikt by nie wie­
dział „co jest co”. Muszę 
przyznać, te oba dzieła są 
bardzo udane i oba się mi 
podobały.

Evviva Parte chimpansien- 
sis!

Tak więc postęp w sztuce 
polega na cofaniu się w mro­
ki dziejów. Wręcz odwrotnie, 
niż w biologii.
Jeszcze raz zapewniam, 

że się nie wybrzydzam. De 
sustibus non est disputan- 
dum. Ja — analizuję! Nie 
niszę z pozycji krytyka, 
lecz kronikarza, gromadzą­
ce,ro skrzętnie fakty.

JESZCZE w jednej ma­
terii chciałbym z Panią 

• „Głosu” troszeczkę się 
pokłócić. (Przyznając jednak 
z góry białogłowie rację!).

Pisze Pani, że reakcja 
młodzieży jest na całym 
świecie podobna, że taka 
sama bywa na meczach 
sportowych i że jeśli ko­
muś atmosfera panująca na 
imprezach młodzieżowycn 
nie odpowiada, może ha nie 
nie chodzić.

To prawda. Kibice na me 
czach sportowych potrafią 
nawetUpobić sędziego, a w 

jkrp*--'-h Ai iryki Łaciń­
skiej kropi ^ czasem z kol- 

jtów. Zgadzam się więc z 
I Panią, że w konkretnym wy

padku „Niebiesko-Czarnych” 
wystarczy, jeśli malkonten­
ci będą omijać ich imprezy. 
Ale argument użyty przez 
Panią ma ograniczony ‘ za­
siew. Już w odniesieniu do 
festiwalu w Szczecinie jest 
mniej przydatny. Jeszcze 
mniej w odniesieniu do zą- 
wodów sportowych, gdzie 
sędziowie muszą salwować 
się ucieczką. Albo też w 
wypadku zabawy opisanej 
przez p. Horodecką w felie­
tonie zatytułowanym „Za­
proszenie do tańca” i za­
mieszczonym w „Sztandarze 
Młodych” w roku ub. Za­
proszenie polegało na tym, 
że pewien młodzian, gdy 
szesnastoletnia dziewczyna 
nie chciała z nim zatańczyć, 
uderzył ją w twarz, a po­
tem pobił. Felietonistka na­
pisała wtedy:

Janusz Uklejewski „W daleki rejs”

„Jest więc rzeczą głęboko 
zastanawiającą, dlaczego to 
współcześni przedstawiciele ro 
du męskiego swym zachowa­
niem w' niczym nie przyoo- 
minają pana pułkownika Wo­
łodyjowskiego. a podobni są 
raczej z manier do swych 
praojców z epoki kamienia 
łupanego?”

Więc i w sferze manier 
— ciągoty do paleolitu? Cos 
jednak w tym musi być'

T druga historia, tym ra­
zem z zabawy młodej inte­
ligencji. Również opisana 
nie tak dawno w S. M„ lecz 
tym razem przez Antymola, 
jyk o „Historyjka niemoral­
na (z morałem)”. Anty mol 
pisał:

„Nikt nie krępował się już, 
nie wstydził, pękły hamulce., 
nikt ze swoją partnerką. Nikt 
ze swoją żoną. Tylko wymia­
na. A szło już o rzeczy hm... 
serio”.

W dalszym ciągu Antymol 
napisał o sobie, że zrobiło 
mu się bardzo głupio, że 
przeprosił osobę, która droga 
mijanki miała mu przypaść 
do towarzystwa i wyniósł 
się...
A fe! Poczułem się i ja 

bardzo głupio. Jak Antymol 
mógł się tak zachować? Jak 
najprawdziwszy mól. Opuś­
cić damę i zostawić ją sa­
mą w opresji? Narazić ją 
na taką kontuzję i wiać?

A gdzie nasze narodowe 
tradycje, tak wspaniale pod­
trzymywane przez starsze 
od Antymola pokolenie na 
Wyspach Brytyjskich w cza­
sie Battle of England i walk 
o Narwik? Jakimi oczyma 
patrzyłyby na Antymola uro­
cze Angielki i Szkotki? (Od­
nośnie Polek nic już nie mó­
wię). I to ma być młodzież? 
Przedstawiciel pisma miodzie- 
żowego? Czyżby Antymol nie 
znał staropolskiej maksymy, 
że „kobieta chce — Bóg 
chce!” Maksyma ta obowiązu­
je chyba tdkże i niedowiar­
ków.

Tak, tak, proszę Pani. Nie 
zawsze ludzie chcą trzymać 
się zasady, że jeśli nam się 
coś gdzieś nie podoba, to 
wystarcza nasza tam nie­
obecność. Czasem uważają, 
że jednak trzeba być -- d 
narozrabiać!

Cała tylko trudność, iak 
sądzę, aby wiedzieć kiedy 
— gdzie — i jak? I w tym 
oboje chyba się zgadzamy.

WITOLD ARCISZEWSKI

,Gdańsk i morze
— wystawa fotografiki

u

ßDAKSKI okręg Związku I „„ŚłwS
Vł Polskich Artystów Foto-j >>Mewy nad Motławą”, osią- 
grafików oraz Muzeum Po- gając kompozycję naturalną,

. _ i .„.nim i cn;n"mu? Titlł-morskie zorganizowały w 
salach muzealnych wystawę 
fotografiki, zatytułowaną 
Gdańsk i morze”. Siedmiu 

fotografików (dlaczego nie 
zaproszono szerszego gro­
na?) uczestniczy w tej wy­
stawie, prezentując ponad 
60 prac.

Wystawa łączy w sobie 
walory dokumentu, reporta­
żu i dzieła sztuki. Zważyw­
szy te elementy, palmę pier 
wszeństwa wśród autorów 
skłonny byłbym przyznać 
małżonkom Zdanowskim. To 
są rzeczywiście dokumenta-

pełną ruchu i swobody pta 
ków.
Janusza Uklejewskiego po 

znać można jako przede 
wszystkim reportera praso­
wego. Świetny technik, 
zwraca uwagę głównie na 
uchwycenie migawkowego 
zdarzenia (np. wodowanie 
statku — niepowtarzalne u- 
jęcie), tematu, rzetelne kro­
nikarskie odnotowanie sta­
nu rzeczywistego. Może dla­
tego nie widzimy w jego 
pracach jakiegoś poetyzowa­
bia, stylizacji. Ale to mistrz 
.swego genre’u.

Mocną stroną TadeuszaS3, rzeczv wiacie uuAuuituia _ . _ . , , , , *
rzyści, publicyści i twórcy \ Lmks* jest, obok tecnmezne 
zarazem Oto fotogram „Gro .go. dopracowania fotogra- 
za wspomnień” Bolesławy (mow kompozycja. Na po- 
Zdanowskiej: dwie sylwetki jP^cie tej ■tezy
ludzkie.. zagubione wśród j bym. * Szlv0.1"® \k 3 M ” , 
ogromu ruin zburzonej uli- por ” „i,i
cy Piwnej. Nastrój, wioną- ™bem i wodą - W pracy 
cy z tego fotogramu, spotę- zatytułowanej . „Żaglowa y 
gowany jeszcze został dzię­
ki technice solaryzacji ~ 
ciemne niebo podnosi grozę 
wojennych wspomnień. Fo­
togramy Edmunda Zdanow­
skiego „Iluminowany ra­
tusz”, czy „Popołudnie na 
ulicy Długiej” — to całe 
traktaty o naszym mieście.
W „Ratuszu” artysta sobie 
tylko znanym sposobem po­
trafił wydobyć np. z tła 
nocnego pejzażu wyraźną 
sylwetę wieży kościoła Ma­
riackiego, kontrastując ją z 
podświetlonymi szczytami 
kamieniczek przy Długim 
Targu. „Ulica Długa”, wi­
dziana przez obiektyw Ed­
munda Zdanowskiego _ wy­
gląda zupełnie inaczej, niż 
ją dostrzegamy na co dzień.

Zdanowscy są wnikliwymi 
obserwatorami przyrody, zdu­
miewają wytrwałością i pomy 
siowością w poszukiwaniu te­
matów. Oto „Morskie snopy”
Bolesławy Zdanowskiej: roz­
bijające się o falochrony bał­
wany, rzeczywiście do złu­
dzenia przypominające sno­
py. „Przyroda i człowiek” to 
pełen wyrazu fotogram, uka­
zujący ogrom natury w ze­
stawieniu z nikłą sylwetką 
ludzką — nie do wiary Wprost., 
że sceneria jego pochodzi 
znad Bałtyku, a nie np. z 
atlantyckich wybrzeży. Ed-

pu Finn” wydobył Tadeusa 
Link w sposób wysoce arty­
styczny i doskonały tech­
nicznie efekty światła odbi­
jającego się w wodzie — to, 
co moim zdaniem znacznie 
słabiej wyszło Maksymilia­
nowi Jankowskiemu W 
„Dziewiątej fali” i „Srebrze 
Bałtyku”. Z prac tego ostat 
niego artysty podobały mi 
się nastrojowe, symboliczne, 
publicystyczne pejzaże „Gdań 
ska plaża 1945” (na piasku 
porozrzucane poniemieckie 
hełmy i granaty) i „Wspól­
ny los” (ruiny domów i ki­
kut opalonego drzewa).

Zrezygnowałbym natomiast 
na miejscu fotografików z 
pokazywania gdańskiego Nep 
tuna. W tym temacie, tak 
już ofoto gratowanym na 
wszystkie strony, naprawdę 
trudno jest pokazać coś ory­
ginalnego, nawet gdy nada 
się pracy tytuł np. „Gniew 
Neptuna”. LAIK

Bolesława Zdanowska — „Groza wspomnień’

Mimo niepogody - j
studenckie latoM obrodziło \

; »»

Około 240 studentów 
gdańskich wyjechało te 

go lata za granicę w ra­
mach wymiany z innymi or 
g an i za c j ami studenckimi. 
Cenną innowacją, po raz 
pierwszy wprowadzoną na 
taką skalę, były wyjazdy 
„specjalistyczne”. I tak np. 
grupa studentów - plasty­
ków uczestniczyła w wy­
cieczce do ZSRR, zwiedza­
jąc m. In. uczelnie plastycz 
ne Moskwy i Leningradu, 
oraz biorąc udział w spot 
kaniach z radzieckimi arty 
stami: studenci Wydziału
Architektury Politechniki 
Gdańskiej odwiedzili Wio­
chy i Rumunię, a studenci 
historii i historii sztuki z 
WSP — Niemiecką Repu­
blikę Demokratyczną. Do 
NRD wyjechała również wy 
cieczka geografów; członko­
wie Akademickiego Klubu

Filmowego uczestniczyli w 
imprezach Festiwalu Filmo 
w ego w Karlovych Var ach; 
ekonomiści zwiedzili Targi 
w Brnie oraz Targi Lipskie 
Jedna z tras wycieczek tu­
rystycznych po Związku Ra 
dzieokim prowadziła przez 
Moskwę i Wolgograd i była 
przeznaczona dla studentów 
specjalizujących się w za- 
gad n i e n lach el e k t rot e c h n ik i 
i budowy przemysłu.

Najwięcej studentów wzię 
ło udział w wycieczkach do 
ZSRR, Bułgarii, NRD, Cze­
chosłowacji. Jugosławii oraz 
w „wiązanych” wyciecz­
kach Czechosłowacja - NRD 
(Praha, Karlove Vary, Drez 
no, Halle).

265 studentów wszystkich 
prawie uczelni gdańskich wy 
jechało na praktyki zagra­
niczne. Politechnika Gdańska 
wymieniła ok. 170 praktykan 
tów różnych kierunków stu­
diów m. in. z Wyższą Szkołą

Budownictwa w Lipsku oraz 
z Instytutem Budownictwa 
w Liberec w Czechosłowacji, 
zaś Wyższa Szkoła Pedago­
giczna rewizytowała w tym 
roku 30-osobową grupą Inśty 
tut Pedagogiczny w Nitrze 
w' Czechosłowacji.

Warto przy okazji wspom­
nieć o ciekawej inicjatywie 
Rady Okręgowej ZSP w 
Gdańsku nawiązania stałe;] 
współpracy z praskim środo­
wiskiem studenckim. Propo­
zycje w tej sprawie zostały 
wysłane do Czechosłowacji i 
obejmują wzajemne urządza­
nie wystaw prac dyplomo­
wych studentów, wymianę 
zespołów artystycznych, prak 
tyk, grup turystycznych ora? 
rozgrywanie zawodów spor­
towych. Odpowiedź jeszcze 
nie nadeszła, studenci gdań­
scy sądzą jednak, że ideą 
ta zainteresuje ich praskich 
kolegów.

Studenci nie tylko sami 
wyjeżdżają, ale sprawują 
taikże rolę- gospodarzy wzgUj 
dem grup zagranicznych 
które odwiedzają Wybrzeże. 
Centralny punkt recepcyjny 
stanowił Międzynarodowy 
Hotel Studencki, mieszczący 
się w pięknym „Akademi­
ku” Akademii Medycznej 
przy ul. Dębowej (znawcy 
twierdzą, iż jest to „Aka­
demik” o najwyższym stan- 
darcie w Polsce). W sunnie 
w gdańskim MHS przeby­

wało tego lata (na 3 - 10 
dniowych turnusach) ok.
1400 studentów z CzechosłO 
waeji. Związku Radzieckie­
go, Włoch i innych krajów. 
Program pobytu grup tury­
stycznych w MHS obejmo­
wał rn. in. zwiedzanie trój­
miasta, portów (z zezwole­
niem na odwiedzenie Stocz 
ni Gdańskiej organizatorzy 
mieli kłopoty), spotkania a 
młodzieżą akademicką i ro­
botniczą, częste wizyty w 
„Żaku”, który przez całe 
wakacje rozbrzmiewa różno 
języcznym gwarem żaków,

Drugi już rok z rzędu kon­
tynuowany był w środowi­
sku gdańskim tzw. „ekspery­
ment amerykański”, polegają 
cy na tym, iż studenci USA 
podejmowani byli przez o* 
kres trzech tygodni przea 
polskie rodziny, wzamian za 
co każdy gość zapraszał po­
tem swego Cicerone na trzy 
tygodniową podróż po Polsce. 
„Eksperyment” cieszył się di| 
żym uznaniem wśród studen­
tów' amerykańskich, gdyż po- i 
zwolił im na gruntowne po* 
znanie życia w naszym krą* 
ju. ZSP organizowało dla u- 
czestników „eksperymentu** 
-szereg interesujących spot­
kań i wycieczek (np. do Mai 
horka), W tym roku na cze­
le 9-osobowej grupy studen« 
tów amerykańskich stał Euge 
niusz Kusielewicz z Polonii 
amerykańskiej. A,
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CO, GDZIE i KIEDY' wwucm
TEATRY

GDANSK. — Teatr Wiełki —
n iedz. „Psie czasy sierżan­
cie” g. 19.CO; pon. nieczynny.

Klub Studentów „Żak” w 
Gdańsku — „Koncert G arsen 
Jazz Group”.

WRZESZCZ — „Miniatura” — 
niedz, „Złoto króla Megamo- 
na” g. 11; „Bo w mazurze ta 
ka dusza” g. 17; pon. „Bo w 
mazurze taka dusza” g. 18.

SOPOT — Kameralny — „Żoł­
nierz i bohater” g. 19.30; 
pon. nieczynny.

„Letni” — niedz. 30 Milionów 
— Rewia Polska g. 20; pon*. 
XX Podwieczorek na fali 230 
g. 21.

Sala koncertowa Grand Hote­
lu — XX podwieczorek na fa 
li 230 g. 18.

Opera Leśna — niedz. „Czerwo 
no - Czarni i Złota Dziesiąt­
ka” g. 19.

GDYNIA — „Dramatyczny” — 
niedz. „Ciężkie czasy” g. 16; 
pon. nieczynny.

„Muzyczny” — niedz. „Domek 
trzech dziewcząt” g. 10.30; 
pon. j.w.

„Jagienka” — Zestaw bajek 
g. 11.

NOWY PORT — „ 1 Maja” -
Zestaw bajek g. 15.

OLIWA
niowie z 

. g. n.
SOPOT —

„Delfin” — „Więź- 
lamparciego jaru”

„Bałtyk” — „Czar­
ny król” g. 12.

ORŁOWO — „Neptun” —
„Awantury arabskie” g. 14.

GDYNIA — „Atlantic” — „Psot 
ny kotek” g. 12.

GRABÓWEK — „Fala” — „Kra 
dzione nie tuczy” g. 12.

OBŁUZE — „Marynarz” — „Ma 
i rysia i krasnoludki” g. 15.
RUMIA — „Aurora” — „Bojaź 

, liwy kot” g. 14.
| PRUSZCZ — „Krakus” 
j jacyk i Piotruś” . g. 14.

^Pa

GDANSK — „Leningrad” —
niedz. „Złodziej w hotelu” 
USA od 1. 18 g. 10, 12.15,15.30, 17.45 
20; pon, „Wczorajszy wróg” 
(narto ram.) USA od 1. 18 g. 
10, 12.15, 15.30, 17.45, 20. 

„Kameralne” — niedz. „Księż-

,, Mali muszkieterowie” radź. 
od 1. 9 g. 17; „Liga dżentel­
menów” aing. od 1. 18 g. 19; 
pon. nieczynne.

WRZESZCZ — „Znicz” — „Rio 
Bravo” USA od 1: 12 g. 11.45,
14.30, 17.15, 20; pon. j.w. g.
14.30, 17.15, 20.

„Bajka” — niedz. „Praczki z 
Portugalii”, (panoram.) fr. od 
1. 16 g. 12.30, 15.15, 17.30, 20;
pon. „Wozy jadą, na zachód” 
(panoram.) USA od 1. 12 g. 
16, 18, 20.

„Letnie” — niedz. „Rewia 
snów” austr. od 1. 16 g. 21; 
pon. „Gra zwana miłością” 
szwedzki od 1. 16 g. 21. 

„Tramwajarz” •-<* niedz. — 
„Skarb” poi. od 1. 12 g. 16< 
18, 20; pon. nieczynne. 

„Zawisza” — niedz. „Ukryte 
skarby” czeski od 1 .18 g.
15.30, 17.45, 20; pon. nieczyn­
ne.

„Jagienka” — niedz. „Zbunto­
wana orkiestra” holend. od 
1. 12 g. 13; „Morderca miesz­
ka pod 21” fr. Qd 1. 16 g. 15; 
pon. nieczynne.

NOWY PORT — „1 Maja” —
niedz. „Czyste szaleństwo” 
USA od 1. 18 g. 16, 18, 20; 
pon. „Opowieść' północna” 
radź. od 1. 16 g. 16, 18, 20.

Cyrk „Wisła” — plac Zebrań 
Ludowych w Gdańsku g. 15 
ł 19 poniedz. g. 19.

FOTOPLASTIKON — Wrzeszcz
— „Watykan i zabytki w Rzy 
mie”.

FOTOPLASTIKON — Gdynia —
Oryginalne zdjęcia z walk Pol 
sklej Marynarki Wojennej na 
morzach świata w II wojnie 
światowej część I.

KINA

Poranki
w dniu 26 sierpnia 1962 r.
GDANSK — „Kameralne” — 

„Ali Baba i 40 rozbójników” 
g. 10, 11, 12.

„Szewc Kopyt-

„Łowcy tygry-

„Motława” — 
ko” g. 11.30,

„Gedania” — 
sów” g. 11.

„Włókniarz” — Zestaw bajek» g.
16.

PRZERÓBKA — „Zorza” — Ze 
staw bajek g. 16.30.

ORUNIA — „Jutrzenka” — Ze 
staw bajek g. 13.30.

WRZESZCZ — „Bajka” — „Sa- 
binka zdobywa świat” g. 10.30

„Tramwajarz” — „Kosmos wzy 
wa” g. 11.

„Zawisza” — „Dzielne kacząt­
ko” g. 1*.

nłezka’.’ czeski od 1. 9 g. 15.45; 
„Nie ma pogrzebów w nie­
dzielę” fr. od 1. 18 g. 18, 20.15; 
pon. „Przeżyłem swoją 
śmierć” czeski od 1. 16 g. 
15.45, 18, 20.15.

„Drukarz” — niedz. „Noc 
szpiegów” fr. od 1. 16 g. 15,
17, 19; pon. nieczynne.

„Żak” — niedz. „Dumbo” USA
od 1. 7 g. 14, 15.30; „Żebro
Adama” USA od 1. 16 g. 17, 
19, 21; pon. „Żółte psisko” 
USA od 1. 7 g. 15; „Matka i 
córka” wł. od 1. 18 g. 17, 19; 
21.

„Przyjaźń” — niedz. „Gorsza 
miłość” węg. od 1. 16 g. 17.30, 
20; pon, nieczynne.

„Wrzos” — niedz. „Klucz” (pa 
noramiczny) ang. od 1. 16 g. 
16, 18, 20; pon. “nieczynne. 

„Motława” — niedz. „Wielki 
błękitny szlak” fr. - wł. od 
1. 16 g. 13.30, 15.45, 18, 20.15; 
pon. „Garbus” (pan,oram.) fr. 
od 1. 12 g. 15.30, 18, 20.15. 

„Włókniarz” — niedz. „Król 
strzelców” czeski od 1. 12 g.
18, 20; pon nieczynne. 

„Gedania” — niedz. „Wojna i
pokój” USA od 1. 12 g. 16,
18; pon. nieczynne. 

„Panorama” — niedz. „W 80 
dni dookoła świata” (pano­
ramiczny) USA od ł. 12 g. 13, 
16, 19.15; pon. j.w. g. 16, 19.15. 

ORUNIA — „Jutrzenka” — 
„Dyliżans” USA od 1. 12 g.
15.30, 17.30, 19.30; pon. nie­
czynne.

PRZERÓBKA — „Zorza” —

OLIWA — „Delfin” — „Musie 
Hall” ang. od 1. 16 g. 14, 16, 
18, 20; pon. „Herszt” fr. od
1. 16 g. 16, 18, 20.

SOPOT — „Bałtyk” — niedz. 
„W ślepej uliczce” wł. od 1. 
16, g. 13.30, 16, 18.30, 21; pon. 
„Miłość i gniew” ang. cd 1. 
18 g. 15.45. 18, 20.15.

„Polonia” — niedz. „Toni Sei­
ler — Czarna Błyskawica” 
NRF g. 13.45, 16, 18.15, 20.30; 
pon. j.w\

„Letnie” — niedz. i pon. 
„Johns i Erdme” NRF g.
20.30.

ORŁOWO — „Neptun” — niedz. 
„Moby Dick” USA od 1. 16 g. 
16, 18.15, 20.30; pon. „Nikt nie 
zna prawdy” radź. od L 16 g. 
16, 18, 20.

GDYNIA — „Warszawa” — 
niedz. „Karmazynowy pirat” 
USA od 1. 12 g. 13*30, 15.45, 
18, 20.15; pon. j.w. g. 15.45, 
18, 20.15,

„Goplana” — niedz. „Nieznoś­
na dziewczyna” fr. od 1. 16 g. 
10, 12,30, 15.30, 17.45, 20; pon. 
j.w; g. 15.30, 17.45 , 20. *

„Atlantic” —- niedz. „X-25 wzy 
wa” (panoram.) jug. od 1. 12 
g. 14, 16, 18, 20; pon. „X-25 
wzywa” (panoram.) jug. od i. 
12 g. 16, 18, 20.

„Mimoza” — niedz. „Gdzie dia 
beł nie może” czeski od 1. 12 
g. 16, 18.15, 20.15; pon. nie­
czynne.

„Klubowe” — niedz. „Świadek 
oskarżenia” USA od 1. 18 g. 
18, 20.15; pon. nieczynne.

OKSYWIE — „Mewa” — niedz
„Szczęśliwie się skończyło” 
USA od 1. 18 g. 20; pon. nie­
czynne.

GRABÓWEK — „Fala” niedz. 
„Zamek z bajki” NRD od 1. 
7 g. 14; „Perła” meks. od 1. 

■ 16 g. 16, 18, 20; pon. „Torrea­
dor” meks. od 1. 16 g 16, 18, 
20.

CHYLONIA — „Promień” —
niedz. „Szklany pantofel” 
radź. od 1. 9 g. 16; „Koniec 
drogi” bułg. od 1. 16 g. 18,
20; pon. „Drzwi stoją otwo­
rem” jugosł. od 1. 16 g. 16, 
18, 20.

„Żak” w Gdańsku — wysta-; dioproblemy”. 8.50 — Koncert 
wa malarstwa i fotografii X! solistów. 9.20 — Felieton literac 
Wieków Miasta Gdańska. Iki. 9.30 — Melodie operetkowe.

SArP — Strzelnica św. Jerze-110.30 — „Moskwa" z melodią 
go, Gdańsk, Targ Węglowy 21 piosenką słuchaczom polskim” 
— Wystawa X wieków ar-112.1,0 — Poranek symfoniczny, 
chitektury gdańskiej j 13.04 — Kronika Polaków —

Ratusz Głównomiejski (Długa jdźwiękowy magazyn historyc3
Przyro-

5BŁUZE — „Marynarz” —
niedz. „Jutro premiera” poi. 
od _1.’ 16 g. 16, 18, 20; pon. 
„Mściciel z Laramie” (panora 
miczny) USA od 1. 16 g. 18, 
20.

— Wystawa Ochrony 
dy.

„Dom Ekonomistów” w Gdań­
sku, Długi Targ 46/47 — wy­
stawa osiągnięć zespołu por­
towego Gdańsk — Gdynia

Wielki Młyn w Gdańsku, ul 
Rajska — wystawa pn 
ska na morzu”.

DYŻURY APTEK

ny w oprać, dr Ma.teusza Słu- 
chnińskiego. 13 30 — „Miłość w 
okresie kryzysu” nowela Eveiy 
na Wangha 14.00 — Z melodią 
i piosenką przez świat. 15.00 — 
Dla dzieci słuchowisko Stefa­
na Machrowskiego pt. „Spad- 

„Pol- kobiercy pana Ziółko” cz. II. 
16.30 — Koncert chopinowski 
17.15 — Orkiestra Richarda Ma 
rina. 17.30 — ;Podwi.eczorek
przy mikrofonie” nr 102. 19.00
— Festiwal słuchowisk. rozgłośul. i

RUMIA — „Aurora” — niedz. 
„Szklany zamek” fr. od 1. 18 
g. 15.45, 18, 20.15; pon. nie­
czynne.

PRUSZCZ — „Krakus”
niedz. „Mezalians” węg. od 
1. 12 g. 16, 18, 20; pon. nie­
czynne.

WYSTAWY
Muzeum Pomorskie w Gdańsku 

wystawa fotografiki ..Gdańsk 
i morze”

Okręt Muzeum „Burza" w Gdy
ni (Basen nr 1 przy nabrzeż.u 
Pomorskim).

Muzeum Marynarki Wojennej 
Gdynia. Bulwar Szwedzki ot­
warte codziennie (z wyj. po­
niedziałków) od godz, 10 do 
17.

Muzeum Stutthof w Sztuto­
wie — otwarte codziennie 
(z wyj. poniedziałków)

Muzeum Archeologiczne w 
Gdańsku, ul. Mariacka 25/26 — 
wystawa pt, „Pradzieje Po­
morza”

Muzeum Morskie — Żuraw 
Gdański nad Motławą — wy­
stawa p.n. „Rozwój przemy­
słu okrętowego w Polsce"

Dwór Artusa w Gdańsku —
' wystawa pt. „PPR w walce 

o wyzwolenie i utrwalenie 
władzy ludowej na Pomorzu 
gdańskim”.

W Barbakanie (b. Katownia) 
w Gdańsku, Targ Węglowy — 
wystawa pt. „Pamiętamy — 
ostrzegamy” (z historii mar­
tyrologii i walki ludy pomor­
skiego w latach 1939—1945)

Biblioteka Gdańska PAN (Wa­
łowa 15) — ,,X wieków nauki 
polskiej w Gdańsku”, godz 
11 —18 (niedziele 10—14)

CBWA w Sopocie — wystawy 
XV Festiwalu Sztuk Plastycz­
nych.

CBWA — Gdynia, ul. Derdów 
skiego — wystawa szkiców 
temperowych Kazimierza Os­
trowskiego

Klub Studentów Wybrzeża

GDANSK — apt. nr 62 
Kartuska 114. WRZESZCZ -|nń wojew; P.R , Teatr Rozgł. 
apt. nr 69 ul. Mickiewicza 26/3-0.!w Zielonej Górze — „Nasz dro 
OLIWA - apt. nr 17, ul. Kap-' £> zmarły” słuch, wg komedii 
rów 4. SOPOT - 'apt. nr 17 Stanleys Hengltona. 19.23 -
nr 15 ul. Bob. Monte Cassino , Muzyka. 20.00 - Rewia piose- 
2L GDYNIA - apt. nr 14 ul. 2100 - Stan pogody 1
Świętojańska 122. OBLUŻE _ i dziennik wieczorny. 21.17 -
- apt..' nr 63 ul. Bednarska 11. Wiad. sportowe i wyniki „To- 
ORŁOWO' — apt. nr r0 ul. Boh. |to,“ Lotka”. 22.00 — Ogólno- 
Stalingradu 66. NOWY BORT — P°lskle wiad. sportowe. 22.30

— „Nienawiść” opow. Wacława 
Raczacza. 13.45 — Walce. 14.00 —• 
Koncert muzyki operowej dla 
wczasowiczów. 14 45 — „Kolo-"
nia malej Belgii” aud. w opr. 
Jerzego Prokopczuka. 15.00 —
Muzyka rozrywkowa naszych 
sąsiadów. 15.30 — Dla dzieci
łuchowisko pt. „Pięcioro dzie­

ci i coś”. 16.00 — Wiadomości 
18.35 — Ekonomiczny problem
tygodnia. 19.05 — Muzyka i ak­
tualności. 21.00 — Z kraju i za 
świata. 2127 — Kronika spor­
towa. 21.40 — Muzyka tanecz­
na. 22.00 — „Lato” szkic Adolfa 
Rudnickiego. 22.00 — Z cyklu: 
„Mistrzowskie wykonania dziel 
muzyki klasycznej i romantycz 
nej”. 22.52 — Muzyka tanecz­
na. 23.50 — Ostatnie wiad.

apt. nr 4 ul. Oliwska 83 Muzyka rozrywkowa i tan.
23.00 — Muzyka taneczna. 23.50 
— Ostatnie wiad.

Ostry dyżur w zakresie cho­
rób wewnętrznych i chirurgii 
pełnią w niedz. II Klinika Cho 
rób Wewnętrznych z I Kliniką 
Chirurgiczną AMG; w Donie- PROGRAM 
działek III Klinika Chorób We 
wnętrznych z III Kliniką Chi­
rurgiczną AMG.

na dzień 27 sierpnia 1SG2 
PONIEDZIAŁEK

LOKALNY:

na dzień 26 sierpnia 1362 r, 
NIEDZIELA

na dzień 26 sierpnia 1962 r. 
NIEDZIELA

PROGRAM LOKALNY:
7.50 — Koncert poranny. 8.10

— „O Wiśle”. 10.00 — Polska
muzyka rozrywkowa. 10.15 —
Wakacyjny kalejdoskop. 11.00
— Notatnik kulturalny Wy­
brzeża. 11.20 — Rozmowa ze słu

6.126.10 — Prognoza pogody.
— Magazyn dla wsi. 7,00 — 
Esperanto i Ty. 7.35 — Muzyka 
i reklama. 12.46 — Made in
Szczecin. 16.05 — Historie w 
dur i moll. 16.30 — Muzyka.
17.00 — Kontrasty muzyczne.
17.39 — Przegląd aktualności
Wybrzeża. 17.50 — Muzyka.
18.00 — Radioreklama. 18.59 — 
Audycja aktualna. 19.00 — Ser­
wis ryba-cki. 19.30 — Kabaret 
kompleks 13’ aud. pt. „Sto ty­
sięcy pocałunków 
poła”. 20.30 — Z 
chćecle. /

Kaczem- 
jazzu to

PROGRAM
OGOLNOPOLSKI

5.36 — Muzyka por. 6.50 — 
Gimnastyka. 7,40 — Przegląd
prasy. 7.50 — Koncert' por. dla 
wczasowiczów. 8.35 — Porady 

8.45 —, „ , . „ praktyczne dia kobiet.
' -1'30 i« nn Nie^Eli,,e id. c. koncertu por. dla wczaso
I przedpołudnie. 16.00 Komu- wiczów. 9.20 — Koncert orkie 
jmkat gier liczbowych. 16.02 — 
jRadiokuter. 29.39 — Muzvka
; operetkowa. -21.20 — Serwi^r ry 
jbacki. 21.22 — Z boisk i stadio 
I nów, 22 29 — Niedziela w S^cze 
jcinie.

stry rozgł. wrocławskiej Pol­
skiego Radia. 19.00 — Viteslav 
Novak: Suita słowacka. 10.30 — 
„W Jezioranach” kolejny ode. 
wiejskiej powieści radiowej. 
11.00 — Poranny koncert ka­
meralny. 11.30 — „Fala 56”.
11.45 — Melodie na organach
kinowych. 12,15 — „Na swojską 

6.03 — Muzyka poranna. 7.4(1 jnutę”. 12.30 — Radioreklama. 
Przegląd prasy. 8.35 — „Ra 13.00 — Gitara i piosenki. 13.25

PROGRAM
OGOLNOPOLSKI:

10.05 — Program dnia. 10.10
— Casablanca — film fab. prod.
USA d.la młodzieży. 12.00 —
Koncert z Oberhof. 12.50 —
PKF 13.15 — Sprawozdanie z 
Midęzynar. Zaw. Motocyklo­
wych o Wielką Nagrodę m. 
Brna. 14.00 — Dwaj przyjaciele
— film z serii Disneyland. 14.50
— Niedzielna Biesiada (z Gdań 
ska). 15.49 — Koncert rozryw­
kowy z Katowic. 16.10 — d.c 
Międzynarodowych Zawodów 
Motocykl, z Brna. 17.05 — Pa­
rada kłamców i blagierów — 
teleturniej. 18.00 — Sprawozda­
nie z meczu piłki nożnej Polo­
nia Bytom — Górnik Zabrze. 
19.45 — Dziennik. 20.15 — Spor­
towa niedziela. 20.45 — Zezna 
nie szpiega — film fab. prod. 
USA od lat 14. 22.30 — Wiado­
mości sportowe. 22.35 — Omó- 
wienie programu.

na dzień 27 sierpnia 1S62 r. 
PONIEDZIAŁEK

16.35 — Program dnia. 16.40 — 
Piątka z wyspy skarbów —• 
film fab. prod. ang. dla mło­
dzieży. 18.30 — Handel przed 
nowym rokiem szkolnym, roz­
mowa. 18.55 — Siadami Pita­
gorasa — teleturniej matema­
tyczny. 19.30 — Dziennik. 20.03
— Kino krótkich filmów. 20.40
— Teatr TV „Szkoła żon” —
Moliera. 21.45 — Ostatnie wia­
domości. 22.50 — Omówienie
programu.

Zarząd Portu Gdańsk

.AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAiLAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA
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OBNIŻENIE CEN ZA USŁUGI MALARSKIE 
DLA MIESZKAŃCÓW TRÓJMIASTA

W DALSZYM CIĄGU WZYWA DO PRACY 
REZERWĄ PORTOWĄ (mężczyzn)

codziennie z wyjątkiem niedziel — do odwołania:
— na Rejon I l Rejon II na wszystklie zmiany;
— na Rejon III na zmianą II godz. 7 i zmianę III godz. 15.

Komunikujemy, iż wydział rezerw portowych, Nowy Port 
ul. Oliwska 35 (barak) odnawia wygasłe umowy oraz przyjmuje 
mężczyzn w wieku od 21 do 45 lat do rezerwy portowej co­
dziennie od godz. 7.30 do 9.00 z wyjątkiem sobót i niedziel.

49S4-K

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD SZKOLENIA 
„OŚWIATA” W GDAŃSKU

przyjmuje zapisy na
KURSY KWALIFIKACYJNE
tfla MISTRZÓW I ROBOTNIKÓW
WE WSZYSTKICH ZAWODACH

Zapisy i informacje:
Wrzeszcz — WZS „Oświata”, ul. Waryńskiego 4 

— teł. 421-82 — godz. 8 — 16.
Gdańsk — Zasadnicza Szkoła Poligraficzna —

ul. Grodzka 20-a — teł. 31-60-28 — godz. 13 — 17. 
Gdynia — Zasadnicza Szkoła Zawodowa nr 1 

ul. Czerwonych Kosynierów 79 
— godz. 13 — 17.

teł. 21-69-35 
4966-K

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA4AAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

SFOŁDZIELNIA PRACY „ENERGETYKA” 
Sopot, ul. Dzierżyńskiego 71-a, tel. 520-97 

zatrudni od zaraz

PIANINO krzyżowe — 
płyta metalowa, stan ideał 
ny — sprzedam. Sopot — 
Dzierżyńskiego 18/4.

G-54.37

przez
Spółdzielnię Pracy Malarsko-Lakierniczą „Patent-Lak’ 

Sopot, ul. Bitwy pod Piowcami łJ — tel. 524-70

PIECYKI elektryczne do 
wypiekania rurek warszaw 
skich sprzedam. Wiado­
mość: Gdańsk, ul. Pań­
ska 7/8, G-1263 3
SKUTER F 290 i najnow­
szy telewizor „Szmaragd” 
okazyjnie sprzedam z po­
wodu wyjazdu. Sopot — 
Sobieskiego 18 m. 6.

G-5443
OPEL - Kapitan 1956 — 
sprzedam. Oliwa, Polanki 
57/58. Oglądać sobota, nie­
dziela godz. 13 — 18.

G-12538
SAMOCHÓD „Warszawa” 
— stan dobry — sprze­
dam. Oglądać niedziela 26: 
Gdańsk - Orunia, Gościn­
na 8. V G-12499

j OKAZJA! Tregry używane 
i sprzedam. Stogi, ul. Sów- 
[ ki 18 — Stanisław Skroć- 
I ki. G-12484

ki e r o w c ę
NA SAMOCHÖD CIĘŻAROWY

4986-K
▼▼▼▼▼▼▼▼▼YYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYY

MOSKWICZ - 407. Niewiei 
ką' partię tych samocho­
dów zwolnionych do sprze 
dfiży wolnorynkowej ofe- 
luje klientom w całej Pol 
see „Motozbyt” P. P. nr 2 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 
125. Informacje telefonicz­
ne nr 2-49-52. .G-4943

300 MATRYMONIALNYCH
ofert! Informacje! Otrzy­
masz, przesyłając 10 zło­
tych znaczkami — War­
szawa, Elektoralna U — 
„SYRENKA”. K-3764

PARCELĘ z rozpoczętą 
budową domku jednoro­
dzinnego sprzedam. Mały 
Kack, Kaliska 38 — Zem- 
bnuskl. G-5381

KUPNO

ZAGRANICZNE ładne ba- 
! rany tanio sprzedam. Gdy 
jria, Czerwonych Kosynie- 
I rów 85/9 a — Szkoła Mor- 
; ska. . G-5274

WANNĘ naisiańówkę krót­
ką ł boiler 290-l.itrowy z 
wężownlcą kupię. Wiado­
mość: teil. 21-19-00. G-5333

SAMOCHÓD „Chevrolet 
de Luxe” — stan idealny 
sprzedam. Sopot, 22 Lipca 
41 m. I godz. 14 — 18.

G-12482

SPRZEDA? ■<5fe
„WARSZAWĘ” sprzedam, 
Stan dobry, cena 55 tys. 
Erwin Krause, Wejhero­
wo - Smiechowo 8.

G-5367

SAMOCHÓD „Warszawę” 
sprzedam. Stan dobry. 
Gdynia, Ujejskiego 30, te­
lefon 21-35-08. G-5420
SKUTER „Lambretta” 125 
sprzedam. Gdynia, Abra­
hama 4/4. G-5420

OGRODZENIE z desek i 
większą ilość klatek meta 
iowych i z drzewa — li­
sich, w tym 15 klatek nor 
czych sprzedam lub mogę 
wydzierżawić ogrodzenie z 
terenem. Wrzeszcz - Pie- 
cewo, ul. Piecewska 8 —■ 
tel. 21-19-00 — Chrulski.

G-5334

jedyną spółdzielnią malarską w trójmieście zatrudniającą 
najlepszych fachowców.
CENY REWELACYJNIE NISKIE

(skalkulowane bez zysku poniżej cen pobieranych przez 
malarzy prywatnych).

Terminowe i solidne wykonanie za gotówkę i na raty,
(Mieszkanie 3-pokojowe farbą klejową 3 —'4 dni, klejo­

wymi i olejnymi 4 dni).
CENA USTALONA Z GÖRY — NIE ULEGA ZMIANIE.

Punkty usługowe:
Gdańsk — Przyokopowa. 6, teł. 31-26-11

H lakierowanie samochodów, motocykli, rowerów itp., lakie­
rami nitro i m elan owymi.

Sopot — Marchlewskiego 5
B szyldy, godła itp, na szkle, blasze, drzewie itp.

4981-K

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD SZKOLENIA 
„OŚWIATA” W GDAŃSKU 

ORGANIZUJE KURSY PRZYGOTOWAWCZE 
DO EKSTERNISTYCZNEJ

matury

(dla pracujących) w zakresie technikum 
EKONOMICZNEGO ® BUDOWY OKRĘ­
TÓW ® MECHANICZNEGO ® BUDOW­
LANEGO ® ŁĄCZNOŚCI ® CHŁODNI­

CZEGO ® SAMOCHODOWEGO 
Warunki przyjęcia: wiek od 25 lat, wykształcenie 

9 klas, praktyka 3 lat.
Zapisy i informacje tylko do 15 września: 
Wrzeszcz — WZS „Oświata”, ul. Waryńskiego 4

— tel. 421-82 — godz. 8 — 16.
Gdańsk — Technikum Przem. Spożywczego, 

ul. Lastadia 2 — godz. 13 — 17.
Zasadnicza Szkoła Poligraficzna, ul. Grodzka 20-a

— godz. 13 — 17.
Gdynia — Technikum Ekonomiczne, ul. Czer­

wonych Kosynierów 77 — godz. 13 — 17. 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa nr 1, ul. Czer­

wonych Kosynierów 79 — godz. 13 — 17. 
Elbląg — Technikum Ekonomiczne, ul. Bema 50*^ 

godz. 13 — 17. , 4964-K

OPIEKUNKA do dziecka 
potrzebna. Może być eme­
rytka. Wiadomość: —
Wrzeszcz, Reymonta 7.

P-1384

DOCHODZĄCA potrzebny 
do dziecka. Wejherowo - 
Nanice, ul. Kusoćińskiego 
2 (przy krzyżu). Zgłosze­
nia po godz. 16. G-541?

UCZEŃ krawiecki potrzeb 
ny Gdynia, Wolności 17/2 
— Marian Sochacki.

G-5392
UCZEŃ do krawca po­
trzebny. Gdańsk-Wrzeszcz, 
Marchlewskiego 4/6, Dmo­
chowski. G-12422
POMOC domowa potrzeb­
ną od zaraz. Tczew, Wy­
zwolenia 1 b/11. F-1421

KURSY maszyn opisania i 
stenografii — Elbląg, uL 
Bema 50 — Technikum
Ekonomiczne.

K-4647
ROCZNĄ SZKOŁĘ SE­
KRETAREK — organizuje 
Wojewódzki Zakład Szko­
lenia „Oświata”. Warunki 
przyjęcia: dla kobiet nie­
pracujących matura, dla 
pracujących 9 klas i 3 la­
ta praktyki. Zapisy i in­
formacje: WRZESZCZ —
ui Waryńskiego 4 tele­
fon 421-82 godz. 8 — 16.
GDYNIA — Technikum 
Ekonomiczne, ul. Czerwo­
nych Kosynierów 77, tel. 
21-61-92 godz. 13—17. EL­
BLĄG — Technikum Eko­
nomiczne, ul. Bema 50 — 
godz. 13—17, K-4961

BIELSKO - Biała centrum 
zamienię 3 pokoje z kuch 
nią, łazienką, stare budów 
nictwo na podobne w trój 
mieście. Oferty: „Dzien­
nik Bałtycki”, Gdynia — 
pod S-5323. G-5323

POKOJU w Gdańsku lub 
Sopocie poszukuje pracu­
jąca. Zapłacę za pól roku 
z góry. Zgłoszenia pisem­
ne: „Dziennik Bałtycki”,
Gdańsk pod 12117. G-12117

POGOTOWIE 
tel. 31-47-56.

telewizyjne. 
'G-12535

KIEROWNICTWU Szpita­
la dla przewlekle chorych 
w Pucku, siostrom zakon 
nym, a w szczególności 
siostrze Akwirynie i sa­
lowym, za ofiarną i peł­
ną poświęcenia opiekę 
nad ciężko chorym ojcem 
Stanisławem Wolkowickim, 
składamy serdeczne Bóg 
zapiać — Kostowie.

G-5418

. i-i'.__________

Bank Inwestycyjny Oddział w Gdyni, Pułas­
kiego 6 zatrudni ekonomistów na stanowis­
ka inspektorów i st. inspektorów obeznanych 
z czynnościami z zakresu planowania i finan­
sowania. Wymagane kwalifikacje: wyższe stu­
dia ekonomiczne plus 2, «względnie 4 lata prak­
tyki w przedsiębiorstwach. Warunki szczegó- 
łowe do omówienia w banku. 4388-K

Gdańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze- 
mysłowego — zatrudni od zaraz: kierowników 
Obiektów i budów, inżynierów i techników bu­
dowlanych, techników kosztorysantów, techni­
ków normowania na. terenie trójmiasta, jak 
również na budowy poza miejscowe na warun­
kach czasowych przeniesień. 20 murarzy - tyn­
karzy, 10 cieśli, 5 ślusarzy, 5 malarzv. 2 spa- 
waczy elektrycznych. 4 szklarzy. 2 blacharzy, 
L betoniarzy — robotników, zgłaszać się — 
Gdansk, u!. Żytnia 4-6 oraz 15 murarzy - tyn- 

,Zy’ ,*L?lesli- 6 ślusarzy. 20 robotn ków nie- 
wykwahtikowanych, zgłaszać się — Kierowni­
ctwo Gruny Budó\v_ Gdynia, ul. Jana z Kol­
na 12, 20 robotników niewykwalifikowanych, 
o murarzy - tynkarzy, 5 cieśli, z-słaszać s;ę — 
Kierownictwo Budowy — Fabryka Wentylato- 
row Malbork, ul. Chopina nr 126. Praca stała, 

arunk, płacy wg układu zbiorowego pracy
w budownictwie. Wymagany wiek _ ukończo-
nS U8* lat‘ Dla z,arnieiscowych zakwaterowanie 
w. hotelu robotniczym zapewnione -— bezpłat-
nie- 4897-K

Gdańskie Przedsiębiorstwo Budowlane Gdańsk- 
v\rzeszcz, ul. Słowackiego nr 14 — zatrudni* 
magazynierów branży budowalnej oraz mura­
rzy, tynkarzy, malarzy, szklarzy, lastrykarzy 
i robotników niewykwalif kowanych na budo­
wach: trójmiasta i w Malborku. Zgłoszenia 
przyjmuje dział zatrudnienia Gdańsk-Wrzeszcz 
ul. Słowackiego 14 i kierownictwo robót GPB 
Malbork, ul. Marecka nr 1 w godz. od 7 do 15.

4835-K
Spółdzielnia Ogrodnicza „Wybrzeże” w Gdań­
sku, ul. 3 Maja nr 9 — zatrudni od zaraz: 
inżyniera lub technika ogrodnika, 4 księgo­
wych maszynistkę, techn ka budowlanego kie­
rowników sklepów nasiennych i owocowo- 
warzywnych oraz komisantów na stoiska.

5001-K

Prezydium Powiatowej Rady. Narodowej 
w Tczewie. — zatrudni w pracowni urbani- 
• tycznej inż,. arch, na stanowisko kierownika 
pracowni, inż. arch, na stanowisko projektan­
ta, ekonomistę lub geodetę względnie przyj­
miemy na staż. 12348-Q
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8/in • CENA nre-



DZTENNTK BAŁTYCKI "Nr 203 (5653)

Koniec lalo ?

Dowody osobiste
* uśmiechem

Wymiana dowoftcw osobi­
stych w Gdyni przebiega szcze 
golnie sprawnie i szybko. „Pro 
sze napisać, że otrzymałam do­
wód osobisty w ciągu jednego 
dnia — telefonuje do nas dr 
Ewa Nowakowska z Gdyni — j 
i do tego z miłym uśmiechem ' 
załatwiającej mnie urzędniczki 
Komendy Miejskiej MO w Gdy 
ui’\

Nie są to sygnały odosob­
nione. Mieszkańcy Gdyni, któ­
rzy wymieniali już swe dowo­
dy osobiste, zgodnie podkreś­
lają sprawny, szybki i wyjąt­
kowo uprzejmy sposób załat­
wiania interesantów w gdyńskiej 
Komendzie MO.

Tak, to chyba już ko­
niec lata — przyznają to 
nawet najwięksi opty­
miści. Ale ludzie są li­
pa rei i uparcie korzysta­
ją -z plaż nadmorskich 
Oczywiście nie ma już 
mowy o „normalnym” 
wylegiwaniu się na pia­
sku, o prawdziwie pla­
żowym roznegliżowaniu. 
Stroje bikini zastąpiły... 
cieple swetry, spodnie...

Na zdjęciu: widok so­
pockiej plaży.

Fot. Z. Kosycarz

nie minui *>
* • jvnud yzJwtnym ixuxmizwm

Jeszcze tylko tydzień wakacji, tydzień „złotej 
wolności” dla uczącej się młodzieży, tydzień na 
ostatnie zabiegi kosmetyczne w starych budyn­
kach szkolnych i oddanie do użytku nowo wybudo­
wanych. 3 września nie mała gromada zasiądzie 
w szkolnych ławkach. 233.000 dzieci w szkołach pod­
stawowych i ok. 48.000 młodzieży w szkołach śred­
nich — to dane województwa gdańskiego na rok 
szkolny 1962/63.

LICZBY mówią za Sie- będzie rozbudowanych, nie­
bie: sprawa budowy które przebudowane. M. in.

nowych szkół, sprawa ter- o 4 izby lekcyjne powięk- 
minowego wykończenia już szyła się szkoła w Rumi, 2 
budowanych jest problemem nowe klasy zyskały dzieci 
z signum PILNE. Próbie- z Korzeniewa. 
mem społecznym, wymaga- Trzeba przyznać, że przed 
jącym szczególnej troski ze siębiorstwa budownictwa te 
strony przedsiębiorstw bu- renowego spisują się na 
dowlanych, których ambi- ogół na piątkę. Należą się 
cją powinno być oddanie słowa uznania przedsię- 
szkoły do użytku na czas i biorstwom z Lęborka, Kwi- 
bez usterek. dzyna, Wejherowa. Ko-

W bieżącym roku woje- nieoznie też trzeba pochwa- 
wództwo nasze wzbogaci się wykonawców pięknej, 15- 
o 30 nowych budynków izbowej szkoły 1000-lecia w 
szkół podstawowych (w tym Łebie. Widać tam dbałość 
szkoły 1000-lecia) i 145 izb o każdy szczegół roboty, ja- 
mieszkalnych dla nauczycie- kieś ojcowskie ze strony za­
li wiejskich. Wiele szkól logi podejście do podjętego

zadania: budowy domu, w
którym
dzieci.

będą się uczyć

Pozostawianą w dniut 23 ł>m 
W taksówce nr 21 PARASOLKĘ 
odebrać można u p. Fr. Kuczyń 
skiego przy ul. Armii Radziec­
kiej 17 ,,A” w Oliwie. W barze 
mlecznym „Ruczaj” (w pobliżu 
dworca głównego w Gdańsku) 
zr - i duje się pozostawiony tu 
REJESTR OBROTÖW i sald 
materiałów.

W dziale „Śmiało i Szczerze” 
znajduje się KSIĄŻECZKA 
PKO pozostawiona przez auto­
stopowicza STEFANA KONAR­
SKIEGO z Białej Podlaskiej w 
jednym z gdańskich samocho­
dów oraz POŁBUCIK BRĄZO­
WY z lewej' nogi (nowy) mło­
dzieżowy, znaleziony parę dni 
temu na przystanku tramwajo 
wym we Wrzeszczu.

-------n—•

„Błękitne“ goździki
również w Łodzi
Niektórzy dowcipni łódzcy kwia 

ciarze pozazdrościli sławy szcze 
cińskiej kwiaciarni „Kamelia” 
i przystąpili do masowej pro­
dukcji goździków w kolorze 
„błękitnym”. Wiele uciechy 
mają amatorzy pięknych kwia­
tów, bowiem nietrudno odkryć, 
iż rewelacyjny błękit na pąkach 
to zwyczajna... farbka, którą 
spryskano białe goździki. Na 
szczęście za farbę narzutu nie 
dolicza się.

Z kroniki 
wypadków
Nieostrożna jazda na 

rych, śliskich drogach i jezd­
niach stała się znów przyczy­
ną kilku wypadków drogo­
wych.

W Gdańsku - Wrzeszczu, 
przy Al. Zwycięstwa w pobli­
żu teatru, motocykl WFM nr 
rej. GK 6270, prowadzony przez 
Bolesława B., najechał na sto­
jący samochód „Warszawa” Po 
gótowia Ratunkowego MKTS 
w Gdańsku. Kierowca moto­
cykla doznał lekkich obrażeń 
ciała i przewieziony został do... 
izby wytrzeźwień, gdyż jak się 
okazało był nietrzeźwy.

PANIE REDAKTORZE!
Już od pół roku na ram­

pie kolejowej, naprzeciwko 
Stoczni Gdańskiej, stoją 
dwie sprężarki. Nie wiem 
do kogo one należą, ale 
chyba mają jakieś przezna­
czenie. Tymczasem nikt się 
nimi nie interesuje i nikt 
nie opiekuje. Słońce, deszc2 
i kurz powoli robią swoje. 
Stan ogumienia również po­
zostawia wiele do życzenia, 
bowiem koła dawno już nie 
posiadają powietrza i sprę­
żarki stoją na spłaszczo­
nych, połamanych gumach. 
Może opublikowanie tej no­
tatki przypomni właścicielo 
wi o losie sprężarek i mo-

Nie wszędzie jednak sy­
tuacja wygląda różowo. W 
Gdańsku niewesoło przed­
stawia się sprawa przekaza­
nia szkoły na Żabim Kru- 

że wreszcie wykorzysta on ku. w Wisłoujściu i przy ul.
je zgodnie z ich przeznaczę Bażyńskiego; w Gdyni na
niem?i Chabrowej i Żeromskiego.

Stanisław G. Wojewódzka DBOR dokła-
z Letnicy da wszelkich starań, by

OD REDAKCJI: z nadzie- przynajmniej budynki zo-
ją, że właściciel' przypomni stały na czas oddane do
sobie o opuszczonych sprę- użytku. W związku z czym

_ dr„k,.łemv ten postanowiła 0debrać od wy­
konawców same obiekty bez 
odbioru końcowego, który 
nastąpi dopiero wówczas, 
gdy wykonawca wykończy 
wszystkie roboty dookoła 
szkół (uporządkowanie oto­
czenia, ogrodzenie itp.). Jest 
to jedyne rozwiązanie pro­
blemu, jedyna możliwość 
dla wymienionych szkół roz 
poczęcia nauki od począt­
ku roku szkolnego.

Przyczyny tego zawalenia 
zaplanowanych terminów ukoń­
czenia robót budowlanych 
są różne. Dominują wpraw­
dzie trudności obiektyw­
ne: dotkliwy w tym sezonie
■BWBEBaaWBMWBWMW».MW

budowlanym brak rąk do pra­
cy, czy jak w Gdyni przy ul. 
Żeromskiego niemożliwość usu­
nięcia stojącego przy szkole bu­
dynku mieszkalnego, ale jest 
też wiele momentów mocno 
obciążających konkretnie wy­
konawców. GPB „Wybrzeże” 
naprawdę niewiele przejmowało 
się robotami w szkole przy 
ul. Bażyńskiego, GPMB w 
Gdyni rownłez zdradza wro­
dzone skłonności do przecią­
gania robót, do niehonorowa­
nia ustalanych terminów.

Dzieje się tak zresztą nie 
tylko w trójmieście. Zaj­
mujące się od 1959 roku 
przebudową kompleksu bu­
dynków szkolnych w Staro­
gardzie, tamtejsze MPR-B 
dosłownie jedzie na „pośliz­
gach”, z roku na rok, z 
kwartału na kwartał i 
wciąż jeszcze nie może 
ukończyć wszystkich seg­
mentów.

Do pierwszego dzwonka 
szkolnego tylko tydzień cza­
su, praktycznie 6 dni robo­
czych, 6 dni na choć częś­
ciowe odrobienie zaległości. 
PAMIĘTAJCIE O TYM BU­
DOWLANI! (Jar)

! Dziś po raz ostatni 
„30 milionów4'
Cieszący się olbrzymrm zain­

teresowaniem i powodzeniem 
spektakl „30 MILIONÓW - 
REWIA POLSKA” wystawiony 
przez warszawski Teatr STS od 
będzie się dziś (26 bm.) PO RAZ 
OSTATNI o godz. 20 w sali Tea 
tru Letniego w Sopocie. * 

Bilety sprzedaje kasa Teatru 
Letniego od godz. 10 — 20.

Żarkach — drukujemy ten 
list. W wypadku gdyby tak 
się nie stało, prosimy PKP, 
aby w interesie społecznym 
przypomniał komu trzeba o 
konieczności szanowania mie­
nia państwowego.

W Oliwie przy ul. Grunwalda 
kiej wskutek nagłego hamowa- 
nia na mokrej jezdni (przed
przebiegającym przechodniem) 
przewrócił sie motocykl »»Pan 
nonia” nr rej. GM 3252, prowa 
dzony przez Józefa Sz. Moto­
cykl'został uszkodzony a kie-| 
rowca, jak i jego pasażerka Ja j 
nina O. doznali lekkich obra- i 
żeń.

* *

W Gdańsku - Suchoninie, na 
ul Beethovena, jadący chodm 
kiem na rowerze ll-łetni Ry­
szard S. nagle skręcił na jezd | 
nię i wpadł pod przejeżdżają- | 
cy w tym momencie motocykl ) 
...lawa” nr rej. GK 5354. pro- j 
wadzony przez Zbigniewa K. 
Chłopiec doznał lekkich obra­
żeń, a rower został uszkodzo­
ny.

* * *

W Gdańsku na skrzyżowaniu j 
Tarsu Drzewnego i ul. Web j 
jagiellońskie o godz. 17.53 usi­
łował wskoczyć do tramwaju 
znajdujący się w stanie ^ nie­
trzeźwy m Eugeniusz Cb. Sft t 
on na jezdnię doznając lekkich 
obrażeń i po opatrzeniu w po­
gotowiu przewieziony został do 
domu.

Burzą zabytkowy mur
Między ul. Ogarną a no­

wą trasą W-Z w Gdańsku 
znajdują się fragmenty śred 
niowiecznych murów obron 
nych z 1343 r. Zabytek cen 
ny dla miasta i pieczoło­
wicie konserwowany. Od pa 
ru dni stał się obiektem 
zainteresowań okolicznej 
dzieciarni, a zwłaszcza 
chłopców w wieku 10-11 
lat. Wymyślili nową zaba­
wę — wybijanie kamieniem 
cegieł.

Cel strzałów szybko się 
poddał i dziś obok zabyt­
kowego muru leży spora 
sterta połamanych cegieł. 
Naszemu czytelnikowi pa­
nu S. udało się zidentyfiko 
wać divu prowodyrów grup 
ki małych wandali. Są ni­
mi Piotr N. i Andrzej S. 
zamieszkali przy ul. Ogar- 
nej 15-19. Z tego domu\ 
prawdopodobnie pochodzą ij 
inni członkowie „rozbiórko 
we go stowarzyszenia”.

Zwracamy uwagę rodzi­
com by wykazali większe 
zainteresowanie rodzajem i 
miejscem zabaw dzieci, a 
funkcjonariuszy MO prosi­
my o częstsze „wypady” w 
okolicę trasy W-Z. (Jar)

Pianistka
wyjaśnia

Kilką dni temu zamieściliś­
my krótki felietonik pt. „Dzia 
łalność rozrywkowa”. Otrzyma 
liśmy wyjaśnienie od osoby za 
interesowanej, pani J.P. — pia 
nistki, występującej w sopoc­
kim „Pawilonie”.

Jak twierdzi ona — winę za 
niski poziom artystyczny utwo­
rów muzycznych ponosi wyłącz 
nie instrument — pianino. Jest 
to bowiem stary grat, nie wybl 
jający prawidłowo tonów, co 
absolutnie uniemożliwia melo­
dyjne wykonywanie utworów. 
Mimo wielokrotnych interwen­
cji i próśb o stroiciela — kie­
rownictwo lokalu nie postara­
ło się o usunięcie tych bra­
ków. ' Poskutkował dopiero ar­
tykuł.

Autorka wyjaśnienia podaje 
że jest wieloletnim członkiem 
Związku Muzyków i otrzymy­
wała na popisach nagrody ' 
wyróżnienia, jako akompania- 
torka.

W tym świetle uważamy, że 
kierownictwo PPPG powinno 
zbadać tę sprawę. Ostatecznie 
trudno jest winić artystę o 
złe wykonywanie utworów, 
gdy każe mu się grać na zde­
zelowanym instrumencie. Czyż 
by dla kawiarni ważne było 
wyłącznie automatyczne podno 
szenie cen, bez oglądania się 
na jakość działalności artysty­
cznej?

KOCIA RODZINA
Taką oto sympatyczną 

„kocią” rodziną szczyci 
się łódzkie Zoo. Trzy 
małe panterki (jedna 
„wyrodna” — czarna)
tworzą bardzo zżyte ro­
dzeństwo i chętnie pozu­
ją fotografom. Sądzimy, 
że kiedy dorosną — nie 
znajdzie się odważny, 
kto by sobie pozwolił na 
poufałość z tymi dra­
pieżnikami.

Zlekceważył przeaisy
i przejechał 
przechodnia

W odległości ok. 30 me­
trów od skrzyżowa­
nia ulicy Wielkopol­

skiej z Aleją Zwycięstwa w 
Gdyni przechodził przez 
jednię 70-letni Franciszek 
S. Czuł się zupełnie bezpie­
czny, ponieważ przecinał 
jezdnię przepisowo w pasie 
wyznaczonym dla pieszych 
przechodniów. Nagle spo­
strzegł nadjeżdżający samo­
chód ciężarowy „Star 20” i 
zawahał się chwilę: iść da­
lej czy też cofnąć się?

Ale kierowca „Staru” 
MIECZYSŁAW CWALI- 
NA, zamieszkały w Pru­
szczu Gdańskim przy ul. 
Staszica 5, nie zwolni! 
tempa i w rezultacie po­
trącił staruszka, który w 
wyniku odniesionych o- 
brażeń zmarł, nie odzys­
kując już przytomności. 
Powołani biegli orzekli 

że wypadek był wyłącznie 
winą kierowcy i że niezdecy 
dowanie przechodnia nie 
jest okolicznością łagodzącą. 
Gdyby bowiem Cwalina za­
stosował się do przepisów

Biegają na prólno
Jeżeli na ulicach trój­

miasta spotykacie panie 
biegające od kiosku do 
kiosku, od drogerii do dro 
gerii z rozwichrzonym i 
rozwianym włosem — nie 
przypisujcie tym paniom 
wrodzonego niedbalstwa. 
Nie narzekajcie też na 
nasz wybrzeżowy wiatr, 
który potrafi zniszczyć 
ndjpieczołowiciej upięte 
fryzury.

Te panie biegają bo­
wiem w poszukiwaniu... 
spinek do włosów, któ­
rych ze świecą nie znaj­
dziecie w całym trójmie­
ście — od wielu tygodni. 
Widać, że „w dystrybu­
cji” siedzą przeważnie 
mężczyźni... E.

Kierowca, czy... 
pedagog?

Dbając o wygodę swo­
ich pasażerów, WPK GG 
umieściło na trasie auto­
busu nr 101 dodatkowe 
przystanki tzw. na żąda­
nie. Założenie piękne, ale 
wykonanie?

Oto w piątek 24 bm. 
autobus 101 przejeżdżał 
ok. godziny 22 obok przy­
stanku warunkowego (no­
wego) w Kamiennym Po­
toku. Czekająca na przy­
stanku pasażerka podnio­
sła rękę, kiedy autobus 
był jeszcze dość daleko, 
aby móc zahamować i za

trzymać się. Ale wóz mi­
nął ją na ,,pełnym gazie”, 
chociaż było już dość póź 
no i o tej porze autobusy 
kursują tylko co 20 mi­
nut.

A może kierowca auto­
busu uważał, że o tej po­
rze samotne kobiety po­
winny , siedzieć w domu? 
Jeśli w ten sposób za­
mierzał pasażerkę po­
uczyć, to doprawdy minął 
się z powołaniem w wy­
borze zawodu! (mi)

Cierpliwości, dzieci!
Na początek — cytaty: 

program telewizyjny (dru 
kowany w miejscowej pra 
sie) w dniu 11 bm: godz. 
20.55 „Casablanca” film 
prod. USA dozwolony od 
lat 16”. ów program (dru 
kowany jak wyżej) na 
dzień 26 bm.: godz. 10.10 
„Casablanca" film fab. 
prod. USA dla młodzieży”.

Cieszcie się dzieci. Ciesz 
cie i bądźcie cierpliwe, 
dobrotliwa Telewizja Pol 
ska pokaże wam wszyst­
kie „zakazane” filmy. Tyl 
ko w bardziej „pedago­
gicznych” porach dnia. A 
Wicherek będzie nadal 
spełniał pedagogiczną mi­
sję prosząc, byście się kia 
dły spać o 8 wieczorem. 
Ti wdzięczności za dosko­
nały repertuar filmowy 
posłuchacie go i pójdzie­
cie grzecznie lulać... Praw 
da? “ E.

fOdtmMl Wobec „rzeczowej“ odpowiedzi
nadal domagają sią swych praw

Dawno już nie mieliśmy takiej uciechy jaką sprawiła 
nam w tych dniach Robotnicza Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Budowlani” z Oliwy. Pod adresem zarządu tej spółdzielni 
wydrukowaliśmy i bm. w rubryce „Śmiało i szczerze” 
zbiorowy list członków spółdzielni, lokatorów budynku przy 
ul. Grunwaldzkiej 557/59 w Oliwie. List byl rejestrem 
skarg i poważnych, uzasadnionych zarzutów, świadczących 
o całkowitym lekceważeniu — przez zarząd spółdzielni — 
swych członków. Nosił tytuł „Oczekujemy rzeczowej od­
powiedzi...”, a kończył się pytaniem „czy zarząd RSM „Bu­
dowlani” przestanie wreszcie ignorować członków spół­
dzielni, co jak dotąd wyrażało się w lekceważącym sto­
sunku do wszelkich pretencji i pytań...”.

No i zarząd spółdzielni 
przysłał „rzeczową” odpo­
wiedź... Wszystko w niej 
jeet NA NIE, wszystko zmie­
rza do całkowitego wybie­
lenia się, nawet zarzut o 
ignorowaniu swych człon­
ków, zarząd nazywa złośli­
wością. Poczem nie lekce­
ważąc autorów listu opu­
blikowanego w gazecie i 
nie ignorując naszej redak­
cji. zarząd wyjaśnia:

1) „Sprawa możliwości u- 
zyskania podłączenia do sie 
ci gazowej jest sprawą zna 
ną ogólnie i zarząd nie wi­
dzi perspektyw załatwienia 
jej w swoim zakresie do 
chwili zwiększenia mocy 
produkcyjnej Zakładów Ga 
zewnictwa”.

„Zarząd nie widzi perspek 
ty w”... Jeszcze w czerwcu 
oddano do eksploatacji III 
baterię pieców i o fakcie 
tym było dosyć głośno w 
trójmieście. Dział Sieci i 
Instalacji Zakładów Gazo­
wnictwa Okręgu Gdańskiego 
zapewnił nas, że nie tyl­
ko „widzi perspektywy” ałe 
realne szanse przyłączenia 
budynku do sieci gazowej. 
Pod warunkiem oczywiście, 
że gospodarz domu dopełni 
zwykłe w takich wypadkach 
formalności. Tymczasem 
przed paroma dniami w ga-

siosowai się go pi«jpis»uw . . . .,. . przedsta
ruchu i zwolnił tempo * . . . *
przed przejściem dla pie­
szych. miałby nawet czas 
zatrzymać samochód w ogó­
le. skoro sytuacja tego wy­
magała.

Opierając się na opinii 
biegłych. Sąd Powiatowy w 
Gdyni uznał winę Cwaliny 
za dowiedzioną ł na rozpra 
wie w dniu 24 bm. skaza? 
go na 1 rok i 6 miesięcy 
więzienia. (rt)

wiciele lokatorów omawia­
nego budynku. Z oburze­
niem dowiedzieli eię. że dru 
czki i deklaracje, które da­
wno już wypełniali — w o- 
gółe nie dotarły do gazowni!

Punkt drugi odpowiedzi 
mówi:

„W sprawie kopcących ku 
chni wyjaśniamy, że... nie 
ma trudności w usuwaniu 
usterek ujawnionych w tra

kcie używania mieszkań”. I 
dałej: „w sprawie tej (kop 
cenie kuchni) spółdzielnia i 
Gd. Przeds. Bud. Miejskie­
go (wykonawca) przygoto­
wują ekspertyzę z udzia­
łem producenta (kuchenek)” 

Rozumiecie Czytelnicy tę 
przygważdżającą logikę? 
„Nie ma trudności” i rów­
nocześnie w osiem miesięcy

od chwili oddania bloku do 
użytku zarząd „przygoto­
wuje ekspertyzę”. Pewnie 
minie następnych, osiem z» 
nim ją przeprowadzi?!

Wobec braku rzeczo­
wej odpowiedzi na kry­
tykę oczekujemy inter­
wencji Wojewódz. Związ­
ku Spółdzielni Mieszka­
niowych i Budowlanych. 
A właściwie nie my. O- 
ezekują ludzie, którzy ko­
sztem wyrzeczeń złożyli 
ostatnie grosze na spół­
dzielcze mieszkania, któ­
rzy przez osiem miesięcy 
cierpliwie czekali na a- 
sunięcie partactwa, któ- 
r/„ w rzeczowy sposób 
domagają się swych praw.

panasoi
i

sopoccy leuucy z zahle-' weskim. Kiedy nas opuści,
pokojeniem śledzą uliczną 
pogodynkę: będzie plaża czy

będzie znacznie lepiej. Ale 
niż jak niż, ma czas i wie-

XX Pddwiecscireis
Już w poniedziałek (27 hm.) 

odbędzie się 2-krotnie w So­
pocie impreza estradowa p.n. 
„Podwieczorek na fali 230” Bi­
dzie to kolejny XX program 
tej interesującej imprezy.

Pierwszy spektakl odbędzie 
się o godz. 18 w sali koncerto­
wej Grand Hotelu, drugi o 
godz 21 w sali Teatru Letnie­
go w Sopocie.

Przy pommamy wykonawców 
programu: Londyńska gwiazda
radia i telewizji BBC Dinah

Kaye, krakowska piosenkarka (
Danuta Rinn, warszawska ak-imorzu> 
torka i piosenkarka Brbara c:eplo: temperatura
Rylska oraz Jacek Fedorowicz,

nie będzie? Bo tych desz­
czów naprawdę już chyba 
dosyć...

Nie, niestety nie dosyć 
Nasza przyszłość meteorolo­
giczna nie zapowiada się 
zbyt różowo.' Należy się 
dziś spodziewać przelotnych 
opadów, co zawsze psuje 
przyjemność plażowania: po 
ranne niewielkie zachmu­
rzenie wzrośnie też w cią­
gu dnia, pojawią się chmu­
ry kłębiaste, uniemożliwia­
jące opalanie się. Pozostanie 
już tylko sama kąpiel w 

bo na to będzie

Bogusława Czosnowska, Jerzy 
Górny, Zbigniew Korpolewski.
Józef Korzeniowski, Tadeusz 
Wojtych, Bohdan Wfó^5^ ’
Gra zespół muzyczny „Flamin­
go” pod kier. Jerzego Derfle 

Biiety sprzedaje „Orbis” w
. Przebywający

dżiny 17 kasa na miejscu. lnad Szwecją i Morzem Nor-

dojdzie do 17 — 18 stopni
a to już dla amatorów ką­
pieli morskiej powinno wy­
starczyć.

Na drodze do szczęścia — 
jak zawsze — stoi nam niż,

cze się bardzo powoli... Dla­
tego też w ciągu najbliż­
szych kilku dni lepiej nie 
liczyć na poprawę pogody. 
Istnieie wprawdzie szansa, 
:e pod koniec tygodn a za­
chmurzenie. będzie już tyl­
ko umiarkowane, a tempe­
ratura wzrośnie do 21 stop­
ni w cmm dnia. Ale., wte- 

,'Jy właśnie będą się prze­
cież kończyć wakacje!

W sumie lato niezbyt nam 
dopisało. Ale na ulicy widzi 
się wyłącznie letników, któ­
rych twarze pokrył złocisty 
brąz. Widocznie więc mają 
oni jakieś swoje własne spo­
soby, aby jednak wykorzy­
stać każdy, chociaż poje­
dynczy promień słońca. Mo­
że więc okaże się, że po 
oowrncip do domu nie będą 
jednak zbytnio narzek“^ na 
nasze Wybrzeż


